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Jtwach żałobnych , pogrzebach , op isy  uczt
1 si aha w pryw atnych , reklam y d la  halo w, 
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Dziś ■ 
jutro

św. Jadwigi i Ter. M 
| św. Gawła Op ać

Złoi. szat NMP. Adres Redakcyi i Administracji 
Dyonizego M Lwów, ul. Sykstuaka I. 49. Naczelny Redaktor i Wydawca* LU dW lk M a 8łOW8 Kl. Wechód słońca o g 6 nr>. 2b 

Zachód _ _ 6 m 4
DIngośl dnia god an 10 minnt 89 
Ubyło dnia od wczoraj 4 mir

Z wycieczki na Litwę.
Rząa rosyjski, który bardzo utrudnić, oby- 

watelotn tworzeni 0 stowarzyszeń ekonomi­
cznych, a na spoieozno : polityczne zupełnie 
nie pozwala, zatwierdzi* jodnak oiganizaoyę 
syuuistyozną, tak autonomiozną, ż= tworzy 
niemal narodowy rząd żydowski. Nejniższein 
ogniwem tej organizaoyi jest istniejący w każ- 
dem miasteczku komitet osób, płaoąoy oh dobro­
wolny podatek narodowy, zwany szeHoLm. 
Stu Łaekielijców wybiera jednego oz! n k a k o  
mitetu, jednakże nie możi on Lyo Jmziiejhzy 
nad 23-ecn ozłonaow. Jeżeli gdziekolwiek jest 
więoej szekiehstów A  2.300, może powstać 
drugie ich kółko i di ugi komitet Tc KÓmitefcy 
posiadają prezesów, sekretarzy, skarbników, 
kierują sycnistyozną propagandą, otrzymują 
poleoenia od władz wyższego stopnia, wnoszą 
od swych członków fundusze ao kas bankn 
kolonialnego i narodowego skarbu Organiza- 
oyą drugiego stopnia są komitety gubernialne, 
odbywająoe posiedzeniu oo aześó mi esięoy. Każ­
dy taki petny komitet składa się z delegatów 
— po jednym na trzystu szekijlistów — 1 na 
s wy oh półiooonych sesyaoh roztrząsa i zała­
twia wszystkie sprawy, dbając o jednolitość 
akoyi w oałej gohernii. Prozydyum owych ko­
mitetów unęduie stale, a oprócz prezesa, skarb­
nika i Bekrecarza posiada kilku zawodowyon 
„tlómeozy syonizinu*, którzy jeżdżą po mia 
steozknob i w synagogaah miewają odczyty. 
Następnym stopniem organizuoyi — z kolei 
trzeoim i najwyższym — są itomitety okrągo 
we, bh&as w Rosyi rt-jonowemi Składają się 
one a delegatów od Każdyoh 500 seekielistó w, 
również odbywają peryodyozne zjazdy, posia­
dają t&kże stałe prezydya, zarządzi jp sprawa­
mi już całego ok^ęjju i bezpośrednio się ko­
munikują z syou styozną organizacyą za gra­
nicą. Jak prezydyum komitetu gubernialu&go 
może dawać dym isję ozłonkom komitetów lo­
kalnych, tak znowu dyrekoya okręgowa ma 
prawo usuwać członków gubernialnego zarzą­
du "W razie takiego przesilenia następują no­
we w ybc.y. P cąd państwowy nie miesza się 
dc niczego, nie zatwierdza wybranych dygni­
tarzy, nie kontroluje kus, tylko otrzymuje li­
stę członków każdego komitetu i zawiadomię 
nie o terminie i miejscu każdego zjazdu. D o­
tąd ętykiem urzędowym tej organi".aoyi był 
rosyjski, teraz zaś w Mińsku postanowiono 
■wprowadzić hebrujiki. No początku hażdegc 
posiedzenia zjazdów oztonkow.e onorem śpie­
wają hebrajski hymn narodowy, potem prezes 
trzykrotnie woła: „Syon! Syon! Syon !* a
zgromadzenie odpowiadu hasłem syonistyoznem: 
„Heidod p

Delegaci komitetów g t  Dernialnyoh byli 
posłami na „pierwszy wszcohro°yiski kongres 
Byonistów* w Mińsku. Zebrało się 470-ciu 
przedstawicie: * organizaoyi, sięgającej aż do 
wsohodniej Syoeryi, Azyi środkowej i Kauka­
zu Leoz najmniej dragioh tylu przybyło „go- 
śoi“ , którzy mogli brać udział w obradach. 
Między gośćmi znajdowali się deiegaoi gminy 
żydowskiej w Chicago, Nowym Jor u, Londy­
nie, Algierze, redaktorka hebra jskiej gazety w 
Jerozolimie pani Bemeguda i wiele iuDyoh 
osób wybitnych w obozie syonistyoznym Obra­
dowano w wielkiej sali hotelu .Paryż", jedno­
cześnie jednak w sali „Pf sażn“ odbywały się 
posiedzenia feministek syonistyozuyoh. przedsta­
wicielek radykalnego kierunku i ogromnego 
postępu.

Bc trzeba wiedzieć, że sprawa postępu 
rozdziela syonistó w na nieprzyjażne stren- 
niotwa. Tałm udyśoi, zwolennicy ortodoksji, 
ohałatów i pejsów, tworzą stronnictwo „mizro- 
ków “ —  niep-zyjaciół stroju ogólno europej­

skiego i wszelkiej nauki po za t&łmudem. P o ­
stępowcy i zarazem demokraci — ludzie, któ­
rzy przyonodzili na kongres we frakaoh i za­
siadali po lewioy —  tworzą obóz liberalny, 
który na korgresie krótko nazywano frakoyą. 
Prc wy środek zajęli „umiarkowani", a środek 
lewy — „niezawiśli" i dzicy. Niejako gwar- 
dyę kongresu tworzyli studenci wyższych za­
kładów naukowych. A le pomimo nader gorli- 
■w ej pracy nie mogli oni uti zymaó porządna, 
bc spory między mizrokami a frakoyonistarr i 
Btc,łj ' ' ,  on .azu b rdto gwałtowne i w tych 
sporach bri.ly żywy udział tłumy, zgromadzo­
ne na ulioy, na sohodaob hotelu i w przyle­
głych do sali pokojaon, gdzie w dodatku hała­
śliwie kupczono przy bufetach keltami kores- 
pondenoyjnemi z obróżkami Piliohowskiego z 
żydowskiego życia, fotografiami Herzla i wi­
dokami Jerozolimy. Ilekroć prezydyum dla 
aciszenia hałasu kazało uderzyć młot! tern po 
bierze, a potem prezes Usyszk*,! . wykrzy­
knął ; „Syon! Syon! S y on !“ , albo nazwisko 
Herzla, zawsze zrywała się burza oklasków, 
wszyscy krzyczeli: „Heidod 1“ i potem śpie­
wali hymn syonski, leoz zaraz potem hałas 
znowu powstawał. Nie podobna było wyczer­
pać porządku dziennego, bo do każdej spra­
w y zapisywało się po kilkudziesięciu mówców. 
Wprawdzie postanowiono w zajadzie, źe ka­
żdemu wolno mówić tylko z trybuny i tylko 
5 minut, leoz niemal każdemu m ówcy zgroma­
dzenie pozwalało mówi 5 znaozuie dłużej 
A  wszystKo szło o „postęp", o to, ozy dość dla 
żydów tałmudu, ozy toż przydadzą się także 
iunt mądrośoi i czy wskutek oświaty Tora nie 
przestać e byó świętą. Tylko na punkoie syonu 
i Herzla była zupełna zgoda, wszystko zaś in­
ne wnet wywoływało zacięte spory i piekielną 
wrzawę.

Ale narsz uoiohło, gdy się rozeszła wia­
domość, 1 że na wniosek anglikańskiego pa­
stora Artura Smadleya Greena milionerzy an­
gielscy i amerykańscy ihoą kupić od sułtana 

’*lestynę, aby ta dla chrześcijan Ziemia 
Święta nie przeszła w posiadanie syonistów i 
nie stałr się państwem żyaowskiem. Zahaczało 
ua kongresie; cierpko się odzywano o tym Ar- 
tur»e Smidley.i, jako o nowym Piotrze z 
a.mionsu, i o tej nowej „wyprawie krzyżowej" 
ohrześoijan Potem już zapanowało ti k zgo­
dne usposobienie, że mizroki przystali na „po­
stęp* i obrady potoczyły si«j szybko. Przerwa­
no je tylko raz z powoda uczty, h*órą prezy- 
dyum i. ingresu w^aało aia uśmdziesięciu 
przedstawicieli prasy rosyjskiej, — samyoŁ ż y ­
dów, noszącyoh jednak czysto rosyjskie na­
zwiska.

Ostatecznie Kongres przyjął następująoe 
rezoluoye:

1) Tak zwana „asymilaoya* podcięła siły 
narodu żydowskiego. Wybitni żydzi opuszcza­
ją swój naród i zapominają o nim Wskutek 
tego ginie dlań wszystko piękne, oo powstaje 
z jego dneha. A  zatem trzeba działać przeoiw 
asymilaoyi

2) W  Jerozolimie pov.nny j~k najprędzej 
powstać noukowe zakłady żydowskie, przede- 
wszystkiem ani ersytet i szkoła malarsfc na­
stępnie zaś przyjdzie kolej na politeohnikę.

3) Wezwać dyrekoyę banku kolonialnego, 
który ze swyoh operaoyj ma już spore doo Sj 
dy, uby wypłacał dywidendę.

4) Zakładać i w-orowe ohajaery i biura 
informaoyjne o wszystkioh sprawach syonisfcy- 
oznyoh, kształcić odpow iednioh nauozycieli i 
wędrownych prelegentów, wszelką naukę oprzeć 
na zasadach narodowych. Dla pogodzenia or­
todoksów z liberałami wybrać dwie komisye 
edukąuyjne które opraonją szozegóły programu 
n .uk i systemu szkolnego.

5) Raóini-syoniśo* utworzą stowarzyszenie 
Eszibot, które będzie wykonywało nadzór nad 
szkołami. Takie samo stowarzyszanie utworzą 
pisarze zydowsoy, aby wspólnemi siłami, a zu 
fundusze syonistyozne, mogli ułożyć wszelkie 
podręczniki po lebrąjsku, oraz żeby w poro­
zumieniu z rabinami ustalili pisownię * he­
brajską.

6 / Językiem urzędowym wszystkioh władz 
orgunisauyi syonistyoznej bidzie oatąa hebraj­
ski. Kom tety zakupią potrę stne licabę egzem­
plarzy słownika Ben-Je> Jy dla ohajderów 
Poieoa ,u t komitetom zakhi. aó nnrodor e b i­
blioteki. Prezydyum kong su rozpisze fcon- 
kuis na pieśni narodowe, oraz wyda odezwę, 
w której zaleof wszystkim żydom używać w 
demu wyłączcie ięzyka hebraj-kiego. -

7) 'Łozwój żydowskiej narodowej kultury 
jest główuem zadaniem syonizmu, - jednakże 
wymaga odrębnej organizacji, albowiem istnie- 
jąoa już ma prz* dewszystkiem na oku sprawę 
kolonizaoyjną. Dlatego Kongres wzywa wszyst­
kie zwiąnhi syonistyozne ne świeoie, aby przy 
stąpiły do utworzenia nowej organizaoyi po- 
wszeohnoj, która się zajm’ e wyłąoznie wytwo­
rzeniem narodowej kultury żydowskiej i rozpo­
wszechnieniem język** hebrajskiego. (Dla tej 
sprawy kongres wybrał komitet, któremu po­
lecił ułożyć odpowiedni memoryał Jednakże ta 
ostatnia rezomuya, wskutek protestu husytów, 
ożyli mizroków, którzy nie ufają ".ugranioKnym 
postępowym żydom, n ij przeszła w ofioyaluem 
głosowaniu i znalazła się na liśoie aohwał ty l­
ko jako żyozenie liberałów;.

Takie oto są rezoluoy mińskiego zjazdu. 
Może zadsiwiać, że rząd rosyjski zgodził się 
na taki kongres, na taką syonlstyozną organi­
zacją  i na takie je j cele. Wszakże on w gra­
nicach swego państwa tępi wszelkie objawy 
narodowego dnoha, jeżeli on nie jest duchem 
rosyjskim i prawosławnym. Jedni tedy na Litwie 
domyślali r*ę, że rząd wogóle zaozyni okazy­
wać w >cej naroaowtj i religijnej tolorunoyi; 
inni p^ypnszozali, że tylko pob*aż„ syonistom, 
aby żydów odoiągnąó|od sooyalizmu, do którego 
oni nadzwyczajnie się garną; wreszcie jeszoze 
inni, najmniej liczni, wpadali na myśl, że rząd, 
zgodnie z maksymą maochlafelistyosną „dziel 
i jannj4*, stara się, aby żydzi, stłoc eni prze­
ważnie w ziemiaoh polskich, nie zasymilizonali 
się z miejscową polską ludnością; to przypu­
szczenie jest zgoła niepraw dopodobne. bo żydzi 
na Litw ie i Białorusi mówję tylko po rosyjsku 
(o 4*e nio żargonem;, prt;y nują rosyp  kie na­
zwiska i we wszystkioh swisunaach z Polak mi 
ztohowują się odpyohająuo. Zu_je się, że szu- 
kająo przyczyn wyjątkowej uprzejmości rząau 
dla syonistów, zapomniano n „ Litwie o jed n ej: 
o tern mianowicie, że kredytem wszystkich 
państw, a więc i Rosy i, trzęsą eydzi

Style u narodów czynnych.
(Wykład inauguracyjny yrof. Teodora Talowskie- 
go, wygłoszony u dniu IB października 1902 r. 

w auli c. k. Szkoły politechniczne# we Lwowie).
W ielce Dostojne Zgromadzenie!
Poczucie p. ękhia, ta iskra Boża, która tli 

jednakim błyskiem w duszy 'tażdego ozło- 
wieka . rozniecona potrzebami codziennego ży- 
oia, zmuiiła go do praey —  praoa wykształ- 
oiła go. Im wyższe który ' naród posiadał to 
wykształcenie, tern większą okazywał dążność 
wedle własnego rozumu i poznania wszystko 
poprawiać i upiększać.

To poozuoie, aby własuem natohnieuiem 
wprowuazić pewne odmiany w  istrr -jąoe już 
kształty, spowodowało rozwój sztnk piastycz- 
nyoh, architektury i rzeźby, a podniecona du­
chem ozynnośó budowlana powołała do żyoia

kamienie —  nadająo im w budowlach idealne 
zarysy i układając w pewnym systematycznym 
porządku i ładzie

To natohriienie, ta lotność myśli przewo­
dniej przeprowadzenia w jednolitym cbtirakte 
rze wszystkioh ozęsoi budowy i wytwo­
rzenia pewnej harmonijnej całości, stanowiła 
zarodek wyłonienia się styla.

Przyroda przedewsrystkieir wpłynęłr na 
rozwój stylów, ona bowiem przez ustawiozne 
przesuwanie i stawi mie przed oczami przecu- 
downyoń, coraz to innych kształtów i kolory­
tów, pocudzała nawet mnioj bujne fantazye 
do nośladowniofcwa, . nokłanitłe do w yw oływ a­
nia efektów sztuozayor i barwnych, jakie od 
najdawniejszych czasów stosowano na odzie­
nia, sprzętaoh i na samem oiele. Tern więo 
uońwyoone zostały niektóre wyobrażenia oso- 
b ’ .te dostosowania pewnych kształtów, z któ­
rych wyłaniały się mimowolnie ooraz świeższe 
i nowsze foimy stylowe.

W reszoie klimat, obyczaje, oharakcer na- 
rodn, ustrój kraju, stosunki towarzyskie i pań­
stwowe, e. z czasem rozwiniętb pojęcie Boga i 
wiara w Niego, w ywołały przez indywidualne 
wrodzone pocznoia stozególny sposób pojmo­
wania artyzmu— a u którego narodu te wro­
dzone pojęcia zakreśliły sztuce pewne prawa i 
dostosowały je w jednolitym układzie i chara- 
kterfce „do formy naoksyń*, „w  budowlaoh" i 
„tkaninaoh", cam wyf worzyły odręDry styl.

Styl zaoem jest wytworem sposobu zapa- 
tryw rua  i uprawiania sztuki, w pewaem wła- 
śoiwem artystyoznem przeastawieniu, w któ- 
rem uwydatnia się sposób myślenia i poczucia 
poszozugOlnbgo narodu w pbwnym okresie 
czasu.

Jest on zatem odcieniem stopnia oywili- 
zaoyi i panującej idei w poszczególnych epo- 
kacn tak u narodów biednych juk i narodów 
czynnych.

U narodów ozy*invoh, tc jest takich, które 
swoich bogów wyobrażały sobie w idealnie od­
tworzonych postaciach ludzkich, dostrzegamy 
tylko dwa style, jako zupełnie odrębne i nie 
przypominające zresztą żadnych innych, a sty­
lami tymi są: styi grecki i gotycki.

Pierwszy i nioh, to jost grecki, zwany 
powszechnie klasycznym, uważamy za wzór 
doskonałości i ideał piękna.

Jnź około roku 1000 przed Chrystusem 
pcozynsją się zwolna w Dudowlaoh greoKioh 
rysować i odsłaniać oiężkie, poważne i maje- 
s taty orno, pełr.i srlaohetnel prostoty d o r y c k i e 
kształty architektoniczne, zdradzająoe nadzwy- 
ozajnfs rozwiuięti p o c z u c i e  p r o p o r o y o -  
n a  n o ś o i ,  a stanowiąoe pierwazą poawalinę 
stylu greckiego.

Przestrzeganie z matematyczną soisłością 
raz przyjęcyoh, zadeoydowanych stosunków i 
składników w tym p i e r w s z y m  o k r e s i e  
rozwoju stylu greckiego, t. j. do r. 460 przed 
Chrystusem — pozwalało domyślać się ooraz 
większegi odczuoia i udoskonalenia form, la­
kierni się ten styl z biegiem wieków wzboga­
cał i uzupełniał.

Okres ten p erwszy, poczynający się od 
zdobyoia Peloponezu przez Doryjczyków, a trwa­
jący  aż do nswawodawstwa Solona, jest dla roz- 
wo, u styla najważniejszym , architektura nosi 
już charaKter skońozouośoi, odzwierciedlający 
się szczególniej w nowo wytworzonych porząd­
kach stylu greckiego, doryokim i jońskim.

Okres drugi od 460 do 338 przed Chry 
stu^em, zwany piątego stulecia, w którym pań­
stwo grtokk. wybuja1 c w potęgę władzy i sta­
wy wydaje sztuce rozkwitły w całej pełni 
lekki i zdobny porządek korynoki, jako szczyt 
fantazji i udoskonalenia.

W  trzecim ostatnim okresie do roku 146

przed Chrystusem upadkowi państwa towarzy­
szy upadcl sztuki do cnasu, k .edy Rzym  wstrzą­
snął i obalił potęgę Peloponezu, a SLtnka grecka 
przen.esiona zostałr na ziemię włoską.

Na kiasyoznej ziemi Gh-0ey i widnieją po 
dziś dzień duobowane, a opuszczone i samotne 
budowle publiczne, świątynie, teaśra, pomniki 
i bramy, te potężne wykwity aucha ludzkiego, 
pełno swobody, prawdy i piękna, okazujące w 
każdym zarysie ari/styozną dojrzałość *a- 
-lierzchłyob epok, dziś zudum&ne nad pomni­
kiem sławy tego nejwyzjzego narodu wśród 
ludów starożytności.

Z  pomroKą w ie-ów  zanikły prawie zupeł­
nie ślady prywatnych Dudowli g .eok.ch, a te 
wspaniałe wnętrza pałacó w z szeregami słupów, 
wykładane tkaninami i metaiem, odmalowani i 
i uwieoznione w pieśniaoh Homera, potwier­
dzają pozostałe ruiny tak zwanych skarbców 
lub grobowców umieszczany oh zwykle obok 
pałaców jak Atreuso w Myoenie — o wnętrzu 
w jiozonem  płytami bronzowemi i o wspa­
niałej ornamentaoyi portc1 u.

I ta właśnie trochę fenieka, croohę assy- 
ryjskr ernamflntacyu tego portalu, jakoteż i 
przedmioty złote, które przed 2b laty udało 
się Sobliemaaowi z grobowców odgrzebać, mo­
gą świadczyć dobitnie o wpływie azyatyckim 
i egipskim, jaki zasilał w pierwszych począt­
kach rozwój sztuki greckiej.

Cc do malarstwa, początkowo malowano 
jaskrawo pojed ;ńcze części badowli farbami 
woskowemi, aby zastąpić Drak dekoraoyi pla­
stycznej i zadowalano się główm o samem ze­
stawieniem barwy czerwonej, niebieskiej i zie­
lonej, a tylko kontury obwodzono zlotem Orna­
m entacja grecka, zestawiona początkowo z pro­
stych linij, w późuiejszych wprowadza, stosuje 
i sty” zuje świat roślinny i zwierzęcy: liście 
i łodygi, iwa, panterę, delfina, orła itp. Orna­
ment roślinny greoki jest o wiele żywszy i 
elastvoznie,szy od egipskiego, jednak jeszcze 
surowy, na odległość, ns efekt ofelięzouy, o kon­
turach ostrych, silnie zarysowanych. W  po­
rządku doryoKim surowy —  staje się w jońskim 
delikatniejszym, a w korynokim ozdobniejszym. 
Nad utworanr sztuki plastycznej rozwodzić się 
n e będę, gdyż zbyt dobrze znane nam są sła­
wne antyki z czasów greckich.

W  państwie rzymskiem, po wcieleniu Gre­
cy*, w środkowych W łoszech zaczęto w pierw- 
szem stuleciu przed Ohrystnsem uprawiać na 
swoją modł<j sztukę grecką, naginać tu i owdzie 
je, eeóywDb formy na mieksze i elastyoznieiszb, 
jednakże pierwotny wątek starogrecki pozostał 
n “zmieiuony. F rej ter od 7go stulecia przed 
Chrystusem osiedlony przez E  t r v s z  ó w, na­
ród, który celował w swych rzemieślniczych w y ­
robach, teoLricc i dokladnem wykonaniu, który 
pierwszy pokonał trudność’ techniozne przez 
zastosowanie łuku sklepienia a klinowate ściętych 
kamieni, wskrzesza tern ramern p ó ź n i e j s z ą  
s z t u k ę  r z y m s k ą ,  którą uważać należy za 
połączenie form słapów greckich z etruską 
konstrukoyą sklepień,

Tc użyoie sklepienia, stanowiące w sztuce 
Rzymian największą, a zarazem najważniejszą 
zdobycz konstrukcyjną, dozwoliło już z łatwo­
ścią zamykać sklepieniem! przestrzenie, a do­
rzuciło sztuce architektonicznej w formach, 
ornamentyce i w całym układnie wiele cieka­
wych a nowych elementów.

Ozazałość i piękność świątyń greokloh i 
etruskich przenieśli Rzymianie do pałaców swo­
ich, a wrodzona próżność praguęła wyróżnie­
nia, wywołania efektów np zewnątrz: przez 
snbtelnuść wykonania, czy te£, przez sute p.z^ła­
dowani a ornamentyką lub jaskrawą polichromią.

Tak prawie p**zez 2 tysiące lat był ten 
styl grecki w powszeohnem zastosowaniu w

W I E R A
opowiadanie

przez A n n e  T u row sk ą .

Jak dzio ją pamiętam — miała na imię 
'Wiera! Ale jeszoze lepie,, niż postać jej ba ią , 
smukłą, powiewną, pam.ętam jej dusisę ; bc du­
sz. , była u niej tak dominującą, tak wybitną, 
tak niepodzielnie nad ciałem królującą, iż to 
ostatme nie rzeczywistą materyą a tylko lekką 
przeźroczystą obsłuuką tam t.j być s.ę udawało, 
a to nie mnie edynie, ale nam wszystzim, za­
równo studentom jak i studentkom w Zurychu

Nie wiem tylko, ozy im dusza owa tak 
plastyoznie i obrazowo przedstawiała się jak 
mn ■>! Ja do ją  wieoznie miałam przed oczy­
ma w postaci tego „białego, cienkiego płótna 
z poematu Krasińskiego, co to „nawskróś po 
kłóte, lakby igłą", a przez owe mikroskopijne 
otworki „parują* ciągle łzy jakieś krwawe a 
ciche"

Dlaczego nie mogłam juz duszy mojej 
biednej W iery widzieć inaczej jak w postaci 
tej biało-krwawej c e n k .^  samaty — sama nie 
w sm. To może dziwne... ale zresztą wszystko, 
oo dotyczyło tej tajemniczej dla całego świata 
dziewczyny, było dziwne.

W^eku j e , nie znaliśmy. Dawano jt j  lat 
dwadzieścia, nądr.ąc z wyglądu ; mniej mieć 
nie mogła. Zanadto w naukach zaawansowana 
i, mimo wąttego zdrowia, już na u zemm kur­
sie filozofii będąoa. Chciała uzyskae “topień 
doktora filozofii i pójść droga naukową —- ale 
gdyby mi powiedziała ie  ma trzydzieści, nie 
zużiwiłabym się także.

Tylko że ona nigdy prawie nie mówiła 
ńic o sobie oLyba mnie jednej i tc bardzo 
niezrozumiałej. O je j pochodzeniu wiedzieliśmy 
że l tyle zaledw.0, że wazystfcie rasy składały 
się na nie. Matka jej była podobno PolLą,
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ojoieo Rosyaninem, babka W łoszką, dziad 
Szwedem. Upewniała mnie przytem, że miała 
nawet jakąś „praszoznrkę* L&ponkę, z pod 
pótnoonego biegana na niewoln ioę do możnego 
satrapy rosyjskiego, jej prapradziada, śoią- 
gniętą, którą on potem dzięki je j nadzwyczaj­
nej w swoim rodzaju urodzie do godnośoi żo­
ny podniósł. Ale pan. ^ojarowa, nie mogąo 
wytrzymać „gorąotj' — jal ją nazywała—tem­
peratury petersburskiej, zatęskniwszy do zorzy 
półnoouej i do swoioh reniferów, których jako 
bogata obywatelka kraju swego, całe stada po­
siadała, SKor systawszy z ohw.lowoj nieobeono- 
soi męża, zaraz po urodzeniu drugiegu dzie- 
oięoia, uoatswiająo mu ne pamiątkę pierwsze 
(właśnie owego protoplastę naszej W iery), ucie­
kła na swój „biegun" ukoohaDy, i pomimo 
us lnyoh poszukiwań rozwśoieklonego satrapy, 
któremu dotychczas nikt w żyoiu nie stawił 
oporn, nie ujrzano ju t jej więoej v Europie. 
„Jedyna to prawie osoba z oałej mojej rodciny
— mówiła swoim spokojnym, sennym troohę 
głosem Wiera, — któią kooham naprawdę, 
szanuję i cenię, ohoó nie znam ; no teraz na­
turalnie, gdyż za jakie kilka lub kilkaniśuie 
lat poznam ! Spotkamy się przecież na tam­
tym świeoie chcąc nie ohoąo I Po me, odzie­
dziczyłam widocznie urodę, temperament, zdol­
ności i niemożność znalezienia kąia w Euro­
pie... tylko ie  na biegun nie wrócę, gdyż i 
tam by mnie nie przyjęli

Temperament, ma racyę, rzięła po niej
— mówiłam — Me oo zdolnośoi, to niepra- 
waa! Była bardzo zdolną, tylko wytrzymało­
ści nie miała żadnej; zapalała się lo nanki, 
alt. niej jednej zdołała skraesać ogień ne swej 
lodowatej duszy —  zapalała s'ę, ale też obo­
jętniała szybko i po jak;chś nadludzkich wy- 
siłkaoh. zawsze zresztą ukoronowanyoh powo­
dzeniem, gdyż, jak m ów ię . inteligentną, a 
zwłaszcza myślącą była bardzo — znieohęoałc.

się również gwałtownie i sądzić można było 
wówozas, że nietylko Świat cały, ale nauka 
jej nie obohodzi. Prawda i to, że więoe^ niż 
np, doktora filozofii nadawała się na jaką! kró- 
lowę zimy z płatków śniegu utkaną, chłodną 
przeźroozystą, w pałaou kryształowym w i ę ­
zioną na wieki i przez wiatry zazdrosne 
strzeżoną na biegunie. Chooiaż jęj urodą nie 
zaobwyoali się koledzy — m ów iąo: To ryba 
albo śpiąca syren., ale nigdy : kobieta! Stu 
dentki saś u m ia ły  jaj z jakimś przesadnym 
straohem i niechęcią, jakby m oo złego zro­
bić mogła, ona — która musze niezdolne 
była krzywdy uozynió Może zresztą to by­
ło i usprawiedliw.one! Może oLitśmielałt lu­
dzi i odpychała swoim bezgranicznym chło­
dem i niepokoiła urodą istotną ale zbyt 
ekscentryczną — dość, ie  sympatyi nie posia­
dała w ogóle.

Przysiądzbym mogła, że a oałego uniwer­
sytetu nas tylko dwoje kochało ją prawdziwie : 
ja  i mój i uzyn dalel , Niemieo rodem, również 
jak ona dziwak wielki, jak Eerkules zbudowa­
ny, przed którego stalowymi muskularni —  
gdy ył zły — drżał cały uniwersytet. Istny 
W yrwidąb lub Waligóra, piękny nawet ohlo- 
pieo, onoć nieco dziki, niby m łjdy  tur z ger- 
mańskioL lasów, troohę za wielki, za szeroki 
i za czerwony na mój gust, a W iery kolega 
z filozofii.

Małomówny, ale nic głupi —  wbrew zw y­
czajów? olbrzymów —  netura dziwnie pierwo­
tna, więc i dobra i łagodna bardzo w gruno.e, 
mimo strasznych pozorów i poza wiłami 
żywiołowego prawie uniesienia, No, już z tym 
ta piankowi , śniegowa, ecerynzna W iera mogła 
była prs-ejśó spokojnie przea żyoie —  przypu­
szczam, że i przed jakimś trybunałem ja- 
koDinów potrafiłby ją — gdyby zachodziła 
potrzeba— obronić. Olbrzym ten kochał j ą ! Pra­
wda, ie  jeden jedj ny z oałego uniwersy

tetu, ale też i za uniwersytet oaly. Boże, 
jak on ją  koohał* 1 Ognisty chłop, ryoeri do­
bry dc pooztu grenadyeruw Fryderyka W iel­
kiego, niał zupełnie : kurczył się i drżał jak. 
da oko przed tą lilią tajemniczą, kołyszącą, zdt 
się, z wiatru powiewem nad jakąś niezbadaną —  
kto wie, ozy nie zatrutą — tonią. A  była to 
miłość ?uz nie koohanka, a przynajmniej nie 
tyle koonanka, ile matki, o,ca, siostry, brata, 
przyjaciela; słowem, te wszystkie najclemen- 
tarn.oisze* uozuoia, ni które tyle serc ludzkich 
się składa, tu lęgły się i wybuchały z żyw io­
łową siłą prawie, z jednego męskiego serca.

A  oi t  W ien  — ozy go koonala? Czy 
przynajmniej umiała ocenić to bezdenne nczu 
eie dziewiczego, ohoć namiętnego serca? Br i 
jej również, jak nam f wszystkim, było wiado­
mo, że ten młody żubr germański, ie  ten bo­
gaty panmz —  w bocznej linii, jak mówiono, 
od Łonraayna się t rywodzący samego — nigdy 
przed nią nie rzuoił był okiem na żadną Ko­
bietę; a że już i po mej na żadną nie spoj­
rzy, za to t&Kże głową mogłabym ręozyó.

G gÓż , ozy gc koohałc — czy ooeniała?
K iedy ni» można było i tego nawet wie­

dzieć! Zapewne zc, cnłodna była i niendolna 
du namiętnych zapałów, ale przecież poza 
tern istnieje przyjaźń, szacunek, i, mój Boże, 
tyle iunyoh pięknych rzeczy Tylzo, ze dla 
niej może i to nie istniało takżt Była wpra­
wdzie dobrą ula Konrada (tak się nazywał), 
ale znaczyło to u niej tyle tylko, że zapytana, 
odpowiadała mu, z łagodnym, trooLę smutnym 
uśmiechem, z tą samą, zawsze : obojętną twa­
rzą i chłoc nemi jak lód, a błyszczącemi jak 
srebro, półnoonemi swem oozym: Czasami
tylko, gdy zmuszoną była mieć z nira bliższe

ikomeroye, gdv przemawiał do niej dłużej — 
wznosząc na nią pokorny, zaohwyoony wzroK 
czciciela przed nieziemi dem bóstwem — pa­
trzała nań także, jakby uwagę rozproszoną sKu-

n ią jao ; lecz, choo obserwowałam wówozai 
bacznie jej zielone, stalowe oczy, nigdy nie 
mogłam poznać, ozy patrzy z Lezgrar *czuą li­
tością, z bezgranioznem szyderstwem, czy tyl­
ko z bezgranicznym smutkiem, tak te trzy u- 
caucia walczyły zawsze ze sobą o lepsze w 
głębi jej dziwnych źrenic.

Rar tylko byłam świadkiem niespodzie­
wanej sceny, której n gdy znaczenia me mo­
głam dobrze zrozumieć

On odważył się w pewnej cpornej spra­
wie trzymać z nią razem przeciw całemu 
uniwersytetowi. Chodziło o jakiegoś anarchistę, 
osaczonego przez wsrystzie ościenne rządy v 
gościnnej Szwajoaryi, która, dręczona do ży ­
wego przez pesłów obcych mocarctw, wanała 
się, ozy go nie wydać wreszcie w  ręce ich 
ajentów sprawiedliwość:. Właśnie nazajutrz 
miało się odbyć nadzwyczajne posiedzenie Ra­
dy Związkowej, a cały uniwersytet wziął tę 
sprawę nadzwyczaj do seret i na wykładnie 
prawa międzynaroc. wegc — Który, dzięki sła­
wnemu profesorom., sprowadzał wszystkich 
prawie studentów i studencki, choćby tylko w 
onarakterze wolnych słuchaczy —  prowadzono 
ożywioną na ten temat dyskusyę Wreszoie >o 
długich deii oeraoyayh pro i contra, rozgorącz­
kowana młodzież zaopiniowała, że rząd pow i­
nien wydać króiobóioę w  ręce sprawiedliwości, 
gdyż nawet wolna Śzvaioarya — właśnie dla­
tego, że wolna — nie powinna przechowywać 
u siebie rozsadników zbrodni.

W  tern, o da iw o! kiedy nawet i najopor­
niejsi zamilkli, godząc się w teoryi na tę ko- 
nieozność podniosła się z jednej z ławek bia­
ła, niesłychanie aługp i przejrzysta postać na­
szej W iery i rzekła głosom dobitnym, ohoć 
spokojnie, jak zawsze:

— A  ja protestuję, bo to by łoby  nieludzkie!

fCiąg dalszy nastąpi).
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róiaorakioh odcieniach, zanim go nie wyparł 
realny ideał sztuki, w którym duch ludzki roz­
wodem swych zdolności, owiany wiarą w Boga 
paw dziw ego, wyłania niebotyozny wykwit 
Chrześcijaństwa, a potęgą ztuki na chlubą na­
rodów czynnych, jaką , jst styl gotyoki.

Około roku 1000, kiedy Chrześoijanie oba­
wiali aię końca świata, wzmogła się na Zacho­
dzie niezwykła, gorąozkowa czynność budowla­
na św ątyń.

Z  pma rzymsko - starochrześcijańskiego 
wyłaniać się poczyna jeszoze niszadeoydowany, 
ciąż\i, przygnieciony s t y l  r o m a ń s k i ,  nie 
w różąo woale, by sztuka architektoniczne do- 
ozekać sią mogła już w pierwszej połowie 12-go 
wieku prawdziwego udoskonalenia pod wzglą­
dem estetycznym 1 konstruKoyinym, jakie po­
siada właśnie styl gotycki.

Pełen niewyczerpane' fantazyi, o najwyż­
szej śmiałości konstrukcji, zamienia olbrzymie 
głazy w bujną koronką, z którą wzbija sią lek­
ko i eterycznie pod obłoki, imponując z yy- 
żyn niebiańskich, skonstruowany na prawach 
matematyki, imponuie całemu otoczeniu.

Podstawą wytworzenia sią wszystkich sty­
lów  stanowił szkielet konstrukcyjny architektu­
ry drzewnej — który człowiek osłaniać > przy- 
ozdab io począł, z razu w sposób dość prymi­
tyw ny, ornamentaoyą prostolinijną, pionową, 
poziomą, skośną lub skrzyżowaną.

Z  ozasem jednak szkielet ten zakryty zo­
stał zupełnie, a jego konstrukcya stała sią po 
prostu uieodgaduioną i niezrozumiałą.

Otóż porównująo ze sobą te dwa zasadni­
cze Btyle narodów czynnych, jakimi są styl 
grecki i styl gotycki, uderza nas -asaduioca 
miądzy mmi różnica, a mianowicie że styl 
grecki okrywa swój szkielet konstrukcyjny tak, 
jak my swoje ciało pokrywamy ubraniem, go­
tycki zaś bez żenady wystawia go w na­
gich kształtach na zewnątrz, jak Semper na­
zywa, że jest rakiem morskim, wypmająoym 
swoje kości na widok publiczny, jest raczej 
niozem innem, jak ilustrowaną statyką i dy­
namiką. To stanów’ właśnie tą wybitną cha­
rakterystyką stylu gotyckiego, że konstrukcya 
w nun nie jest ukryta, jak w greckim, lecz 
pokazana na zewnątrz, jak to szczególnie widzi 
s.ą po katedrach w poataoi szkarp, odpór łuko­
wych, garguloów, itp., a n i i samo izascosowa- 
nie ostrołuhu, jak to sią powszechnie słyszy

J u i w pierwszej połowie 12-go wieku 
kiełkują w północnej Normaudyi zarody mło­
dzieńczej św ieżośo’ , odrodzenia form, pojących 
wolno, samodzielnie, bez krępowania sią pra­
widłami sztnki dasycznej, a które po roku 
1260-tyn dojrzały nad Renem i osiągły swój 
oałkowity rozkwit umiejątuego ugrupowania 
przeciwstawień, dostrojenia form wedle pe- 
wnyoh praw symetryi i harmonii, a oparty oh 
na realnych podstawaoh geometryi i mate­
matyki.

Styl gotyoki przechodził, podobnie jak 
greoki, 3 okresy, mm został takim, jakim go 
sobie w tej chwili wyobrażamy, z romańskie­
go przekształca sią na p r z e j ś o i o w y, czyli 
w o z e s n o g o b y o k i ,  charakterystyczny przez 
to, że zatrzymuje romańskie łuki okrągłe w 
dekoracji a w konstrukcji używa ostryoh ten 
zaś dopiero wyłonił całkiem dojrzałe kształty 
stylu gotyckiego późniejszego, o tuku ostrym 
ta i  w  kcnstrukoyi, jak dekoraoyi.

W o k r e s i e  p r z e j ś o i o w y m  głowice 
słupów zatrzymują prawie te same, co dawniej, 
Kapitele romańskie, leoz już przybrane ni »ro. - 
kwitłymi pączkami kwiatu, a równie pąozko- 
w ace; są w nim kwiatony, ząbzi itp. inne 
ozdoby.

Sklepiema otrzymuj * ozdobne żebrowa­
nia, plastyka, aczkolwiek bogata, odgrywa pod­
rzędną rolą, a malarstwo religijne na ścianach 
świątyń gotyokioh zupełnie zaniechane.

Natomiast wielką rolą odgrywają w bu­
dowlach kośoielnyoh wysokie Wieże, najeżone 
strzelistymi fiałami, strojne ząbkami, gargul- 
oami, a ukoronowane zwykle tak zwanym 
cw atonem.

Rzut poziomy kościołów zatrzymuje już 
formą krzyża, wnętrze kcśoiołów zwykle trój- 
nawowe.

W  okresie tym. przfc.śoiowym, przedsta­
wia sią styl gotycki w wykw>ntuej postaci, 
pełnej powag i majestatu, już jako dojrzały 
wynik rozumu i ducha ludzkiego

W  późniejszym okresie rozwoju zyskuje 
ten styl gotycki na lekkości, elastyczności, 
wzlatuje we filarach strzelistemi sklepieniami 
koftoielnemi, leoz cóż, mimo tego genialnego 
artyzmu, przedobrzą!, rozdrobnił sią coraz wią- 
oej, zanikły szlachetne szczegóły okresu przej­
ściowego i zmari ał, przez co ? —  przez zbyt 
dokładne, ścisłe, niewolnicze mącie fantazyi 
pod oyrkiel i lineał.

Mieszkalne domy gotyokle zdobiły wie­
ży czai, blanki i szozyty.

Szozyty zwykle trójkątne, schodkowate, 
służyły początkowo za stopnie, blanki za pa­
rapety obronne, a wieżyce ao obserwaeyi, obro­
ny i ozdoby gmachów.

Ornament gotyczl tworzyły zwyczajn;o 
pleoionki o motywach roślin krajowych, poję­
tych pełno, miękko i soczysto w stylu przej- 
soiowym, a martwo i jałowo, przeważnie o he­
raldycznym charakterze, w okresie jego zw y­
rodnienia.

Rzeźba w tych wiekach, nagląta rzewa- 
żnie do figuralnegc odtwarzania postać biblij­
nych, zdradza w sobie oryginr ne, wybitne 
piątno artyzmu doskonale pojątego, doohodzą- 
oego niekiedy do mistrzowstwa

Stojąo na usługi architektury i pozostając 
z mą w ścisłym związku, figurami przyozda­
biała w keśoiołaoh portale, konchy, ołtarze, 
grobowee itp.

W  tych wiekach, w miarą rozwoju budo­
wnictwa. postępuje raźno od południa ku pół­
nocy rozwój malarstwa monumentalnego.

Wysoko we W łoszech udoskonalone już 
na płauzczyznaoh ściennych malarstwo deko­
racyjne, zastoaowują kraje północne do deko- 
raoyi okien, wprowadzająo barwne oszklenia— 
witrażowe.

Początkowo prz= pojedyncze jednostki 
po klasztorach upra” iane malowanie miniatur 
i inioyałow przez późniejsze zawiązanie wspól­
nych ognisk pielęgnowania sztuki niesłyoha- 
nie sią rozwinęło i udoskonaliło i dało począ­
tek do wytworzenia szkoły i mist-zów.

Od tego ozasu aż lo dnie. dzisiejszego 
nie zdobył sią jeszcze żaden naród na w ytw o­
rzeń’ 9 nowego stylu, któryby podobnie jak 
wspomn iaae, nie przypominały innych, leoz 
tylko w różnych okresach ozasu, ten lub ów 
odcień etylu greckiego lub getyokiego, przy­
brany w u ws*ą koszulką odźwiereiedlał pe- 
W'en sposób indywidualny pojmowania sztuki

w  pewnym okresie i stanowił prędzej manierą 
lecz stylem w calem ‘‘ego słowa znaczeniu nie był, 
nigdy.

Co i o czem piszą.
W ytrawny miesięcznik krakowsk Prze­

gląd polski zamieszoza następujące rozumne 
uwag4 o obeonem stadyum kwestyi ruskiej 
w G a licy !:

Bezrobocia w ruskich okolicach ustały ze 
żniwami, alf nie ustała propaganda wściekłsi nie­
nawiści, owszem wybuchała w ciągu ubiegłego mie- 
s.ąca z siłą, dotąd niewidzianą. Odsłania się co­
raz otwarciej, coraz szozerzej, program polityczny 
tych ruskich komitetów i ich przywodzców. Nie 
chodzi o wyższą płacę najemnego robotnika; to 
tylko pretekst i środek. Osi, to wyrzucenie za San 
wszystkiego, co polskie — n ł 1 “których, śmielszych 
czy gorętszych, wyrzuceniu tego, co polskie, z ca­
łej Galicyi. Cała ma byó dla Rnsinów. Prawo, H- 
storya, faktyczny stan rzeczy, to wszystko nic nie 
znaczy; wszystko ma się nsnnąó przed wolą i roz­
kazem nienawiści. Nie pytaó o powody tej niena­
wiści — o złe, jakieSmy Kasinom zrobili. Powodów 
me potrzeba. Nienawiść jest, bo jest; i sama dla 
aiebie jest jedynem prawem, jest uzasadnieniem 
wszystkich celów i wszystkich środków. Ona nie 
potrzebuje ani sejmów, ani rad powiatowych, ani 
szkół, nie potrzebuje niczego, nad czem sama nie 
pannje i w czem nie rządzi. Ona potrzebuje zaborn 
gruntów, zniszczenia dworów, wyrzucenia Polaków 
z ziemi, na której od wieków siedzieli i pracowali, 
na której przez wieki bronili ludności ruskie od 
tureckiego jassyru. Ona wywiesza swój sztandar, 
ogłasza swój program, a zapowiada, że żo go 
nie urzeczywistni uchwałami ciał prawodawczych, 
no, to znajdzie inne sposoby... I kiedy się to gło­
si, krzyczy, wyraźnie i otwarcie na wszystki )b ze­
braniach i we wszystkich pismach, to zarazem kła­
mie się bezczelnie, że to Polacy chcą eksterm M- 
cyi Rusinów!

To nie jest garstka zagorzalców, fanacjKÓw; 
cacy naturalnie prowadzą, ale prowalzą liczny za­
stęp uczniów, adwokatów, notaryuszów, nauczycieli, 
nawet księży —  czylr wybór, kwiat społeczeństwa 
rnski“go. Czy tak naprawdę jest? ozy tak byó 
może? Musi tak byó, skoro z łona tego społeczeń­
stwa nie podniósł się ani jbdeu głos przeciw tym 
celom i przeciw tym środkom Wszak dzienniki
ruskie są różne, w różnycb rękach —  a który
z nieb powiedział, że te cele i te środl i są mo­
ralnie niegodziwe, a politycznie dla sam“i Hub:
szkodii - e ? Żaden Z tego więc wniosek, że całe 
społeczeństwo rnskie, jak jest, wypowiada wojnę 
Polakom, wojnę na śmierć i życie. Są między nimi 
tacy, którzy wiedzą i rozumieją, że to i złe i slupie; 
ale odezwać aię nie śmią, nie mają odwagi i ze 
strachem pytają, co z tego będzie.

Co z tego będzie? My nie wiemy. Nie wie­
my, co ci nieprzyjaciele wewnętrzni będą robili 
w Sejmie, oo w Redzie państwa, co po ws’ _cb 
i miasteczkach. Wiemy tylko, że zawiedliśmy s:ę 
srodze w naszych nadziejach czy illuzyach. a ta 
polityka, która chciała oprzeć przyszłość krajn na 
zgodnem porozumieniu i na zgodnym rozwoju sił

praw Rusi, okazała się mylną, na teraz przynaj­
mniej i jak się zdaje na dłngo. Wi 'my także, że 
my wojny nie wypowiadamy, ani jej chcemy, ani 
do niej nie dajemy powodu; ale kiedy nam ją wy­
powiedziano, to musimy się bronić. Jakimi sposo­
bami to się pokaże, jak się dowiemy, co tamta 
itrona będzie robiła ozy w Sejmie, ozv w Badzie 

państwa, czy w kraju. Prócz tego zaś wiemy 
jeszcze jedno. Oto, że Ruś, kiedy działała w nie­
nawiści do Polski i przez tę nienawiść, potrafił i 
już nieraz i jeszcze może potrafi zaszkodzić bardzo 
Polece, ale zawsze szkodziła bardziej sobie sanej. 
Chmielnicki nienawidził Polbki, nie chciał jej, oder­
wał się od niej; ale co przez tę nienawiść zrooił 
z Rnsią? Jak ona na niej wyszła ?

• •
W  Czasie znajdujemy bardzo charaktery­

styczną rozmową jednego z ziemian z ohłopa- 
mi, którzy brali udział w tegorocznym strejku. 
Powtarzamy ją w całości

— Czy robotnik, pracujący pilnie, może użąć w 
ciągu dnia dwie kopy pszenicy ? —  pyta się ów 
ziemianin chłopów.

— Użnie lekko i trzy kopy 1 —  odpowiadaj | 
chórem chłopi, dworując sobie z nieznając* go się 
nibyto na rzeczy dziedzica.

—  Ileż mn to przyniesie w dniu przy zapłacie 
dziesiątego snopa ?

— Of mn iści* snopowi
— Zatem więcej, niż ćwierć kopy 1 Ileż wydaje 

kepa ?
—  Sto kilogramów —  powi idają jedni z pyta­

nych ; 120 i 125, inni.
— Weźmy namiższą cyfrę 100 kilogmmów. Cóż 

dziś płacą za sto klg. ?
—  Sześó reńskich — powiadają chłopi.
— Płacą wprawdzie więcej, ale przyjmijmy ty] ■

ko sześó reńskich. Foniewoi robotnik zarobi dzien­
nie ówieró kopy i iszczę trzy snopy ponadto, ileż 
to zrobi w pieniądzach ?

—  ćwierć kopy . to 1 zł. 60 ct., a 3 snopy po­
nadto ze 20 ot.; razem koło 1 zł. 70 ct.

— A cóż warta jest słoma z 18 snopów ?
—  Trzydzieści cantów.
— Ileż z tern zarobió może pilny robotnik ?
— Dwa reńskie!

A  dalej Czas pisze:
Takie to zarobki wyższe, niż w innych kra­

jach austryackioh, mieli n nas przy owym osła­
wionym dziesiątym snopie sGejiujący! Trzeba je­
dnak dobrze zapamiętać, że powyższe obliczenie 
odnosi się tylno do „pilnego* rojotnika. Ten sam 
rolnik opowiadał nam, w jaki sposób strejk posłu­
żył w pewnej włości kilkunastu zamożniejszym go­
spodarzom do odebranie zarobku ubogim chałupni­
kom i komornik >m. Trzeba dodLÓ, że wyzyskiwa­
cze ci cblnbili się z finty, która się im tah nad­
zwyczajnie udała. Oni to zorganizowali strejk i nie 
pozwolili biedakom pracować na dworakiem. Po 
kilku dniach, w ciągu których u siebie pokończyli 
zbiory, chyłkiem zgłosili się do roboty na dwor­
akiem. Naturalnie dwór przyjął uh z otwartemi 
rękami; gdy zaś po nie wczas? i i biedacy połapali 
a’ę, jan ich wyprowadzono w pole i zaczęli się 
tłumnie zgłaszać do roboty we dworze, musiano 
znaczną ich część odprawić z tuczem, gdyz okazał 
się nadmiar sił i trzeba było przedewszyjtkiem 
uwzględ-uć tych, Którzy się najpierw zgłosili.

S t r e j k i.
(Tehgramy „PrzegladuL).

Paryż 14 października. Generalny sekre­
tarz giełdy robotniczej, oświadozył, że zanie­
chał rozdzielania broni pomiędzy robotników, 
ponieważ prezydent ministrów obiecał mu, że 
wojsko będzie stało przy każdym szybie i 
obroni ohącnyoh do pracy.

W edług doniesień z zagłębi węglowych, 
sytuacya jest tum niezmieniona. W  Carmauz 
strejk jest ogólny. W  niektórych miejsoowo-

śoiaoh sią wzmaga. W  Leuz strejkująoy oneg- 
dąiszej nocy usiłowali wtargnąć do kopalni, 
ale przeszkodziło im wojsko, przyozem jedne­
go żołnierza zraniono kamieniem.

Charlerol (w Belgii) 14 października. 
W czoraj odbyło się zgromadzenie narodowe 
komitetu górników 4 belgijskich rewirów węglo- 
wyoh, które uohwaliło żądać 6#/0 podwyższenia 
płaoy. TJohwała ta wychodzi na korzyść strej­
ku jąoyob górników franouskioh, ma bowiem 
na celu zapobieaz dowozowi węgla belgijskie­
go do Francy!.

Mons 14 października. R obotaioy kilku 
szybów węglowych rozpoozęli wozoraj strejk. 
Żądają podwyższenia płao ze wzglądu na pod­
skoczenie cen "węgla i na większy popyt z po­
wodu strejków we Franoyi i Ameryce. Zacho­
dzi obawa, że strejk sią rozszerzy. Jak słyoht-ó, 
praoodawoy zdecydowani są odmówić żąda­
niom robotników. Z  tego powodu oba wiają s \ 
wybuchu we czwartek powszeohnego strejku 
we wszystkich zagłębiaoh węglowych.

Wilkesbarre (w Ameryce] 14 paździerri- 
kr Towarzy itwo „Erie Comp.“ wystosowało 
odezwą, w której zwraoa sią i strejkująoyoh 
robotników z wezwaniem, . aby podjęli napo- 
wrót pracą i z zapewnieniem ochrony chętnym 
do prroy. Sądzą, że to jest pierwszy krok ze 
strony wiaśoio;eli kopalń do powszechnego po­
rozumienia.

KRONIKA.
Lwów 14 października.

WladomośoL urzędowe. Minister oświaty 
zamianował minisuCryalnego kenerpistę Jerzego 
Madeyakiego wicesekretarzem w ministeryum wy­
znań i oświaty.

Sprawa dostawy produktów rolnych dla 
wojska. Bank rolniczy we Lwowie zajął się żywo 
sprawą dostawy produktów rolnych dla wojska 
przez naszych ziembn. W  tym roku uzyskał pro­
longatę terminn wnoszenia ofert przez producentów 
do 16 października. Atoli lwowska intendantura 
odrzuciła ofertę, wniesioną przea Bank rolniczy 
..mieniem znacznego grona ziemian, nie przedkłada • 
"%c iej wcale ministeryum wojny. Jednakże wsku­
tek energicznego upomnienia się dvrekcyi Banku 
rolniczego, ministeryum wojny zażądał ó przedłoże­
nia odrzuconej przez intendantnrę oferty, a duś 
wyjechał do Wiednia dvi ektor Bankn, p. Porcori, 
dla przeprowadzenia pertraktacji i sfinalizowanie 
umowy o dostawę. Ministeryum uwzględni zapewne 
żądania, tyle już razy przez Koło polskie wyrażane.

Strejk orzy zbiorze kartofli. Wiad mość, 
którą przed kilku dniami podaliśmy w piśmie na- 
szem, jakoby w Pr drutu pod Niemirowam wybuchł 
strejk przy zbiorze kartofli, okazała się zupeł­
nie mylną.

Wedle relacyi, otrzymanej z zarządu tych 
dóbr, było w dniu, kiedy wiadomość nasza w Prze- 
glgdziz okazała się, na łanaeh drr rskieb w Rad- 
rnżu 63 robotników, zarówno z Radrnża samego, 
jak i z jego licznych przysiółków, co zwłaszcza 
wobec faktu, że z powodu ciągłej niepogody sami 
włościanie mają jeszcze prawie całą kartolię w poln, 
—  jest najlepszym dowodem, że o st"ejkn nie ma 
tam mowy. Zresztą robotnik otrzymuje we dworze 
za pra ię od godz. 10 rano do 61/,  po południa 
z 2-godzinną przerwą na obiud, a więc za 61/,  godzin 
roboty 70 halerzy dziennie, więo strejk żadnego 
nie miałby n-wat nrasadnicnia.

Wiadomość ta została widocznie rozpuszczoną 
przez znanego w Niemirowie agitatora umyślnie, — 
raz dlatego, aby aię przecież pochwalić jakimś re­
zultatem swej aguji .i, która, jak w ra/ie, przy­
niosła mn w nagród1} całkiem aktualne wyrzneenie 
za drzwi przez jednego z zacnych gr.-kat. paro­
chów, którego do rozszerzania strejku namawiał,— 
a powtórc dlatego, aby podaniem choćby fałszywej 
wiadomości, że w jednej gminie już strejk wy- 
bncnł, pociągnąć inne gminy do strejkn.

Konkurs ogłasza izba notaryalna w Przemy­
śla na posadę notaryosza w Brzozowi#. Podania do 
16 bm.

Niezwykły avypadek wydarzył się w Nowym 
Sączu. Oto żona pewnego murarza, Bernarda Kin- 
dermars, porodziła przed ośmiu dniami córkę, a 
wczoraj znów syna. Oboje bliźnięta wraz z matką 
cieszą się najlepszem sdrowiem. Według twierdzenia 
lekarzy nowosądeckich jest to wypadek niebywuły.

Teatr ludowy przygotowuje na sobotę dnia 
18 b. m. srtnkę w 6-ciu aktach a 10 cin obrazach 
F. Pyat’a „Gułganiarz paryski*, która przez dłuż­
szy czas uie schodziła z repertuaru większych scen 
europejskich. Ceny zniżone : krzesło I rzędne 1 ko­
rona, II-rzędne 70 halerzy.

Z  Zaleszczyk nam piszą: Dnia 12 b. m. 
po południu odbyt się w Czerwonogrodzie ekspor- 
tacya zwłok śp. Kahksca ka. Ponińskiego. W  ża­
łobnej tej ceremonii wzięło ndziat liczne ducho­
wieństwo oba obrządków, przedstawiciele rodzin 
LuDomirskich, Ponińckich, Zamoyskicn, Reyów, Bo­
browskich i innych, oraz liczne rzesze włościan z 
majętności zmarłego. Zwłoki śp. Ponińskieno zło­
żono tymczasowo w kaplicy zamkowej, pogrzeb bo­
wiem do kruohty kaplieznej, w Której się znajdują 
groby rodzinna Ponińskich, odbędzie się póżr.iej, 
po powrocie najbliższej rodainy z zagraccy.

Z  Filharmonii. Pani Janina Korolewicz- 
Wavda, znakomita śpiewaczka, przybyła wczoraj 
do Lwowa, aDy wziąć uclział w czwartkowym kon­
cercie Filharmonii. P. Korolewicz odśpiewa mię­
dzy innymi aryę z klejnotami z opery „Faust*, 
a dalej pieśni Nosk 'wjkiegc, Niewiadomskiego i 
Paderewskiego. Jutro przybywa do Lwowa p. Jó­
zef Śliwiński, który :ównieź w tym koncercie we­
źmie udział. P 'a znakomitego pianisty specyalme 
na ten koncert nadesłała firma Steinway & Sohn 
z Hamburga fortepia i koncertowy. Śliwiński wy­
kona utwory Rubinsteina i Chopina.—  A kompania- 
torem Filharmonii został młody muzyk Henryk 
Zbierzchowsbi, znany naszej publiczności z wielu 
koncertów.

<F. L.) Obchód jubileuszu papieskiego.
Z Rożniatow> nam piszą: Dwndz'%stopięciolecie pon­
tyfikatu Oj a św Leona X III oDchodzono u nas 
28 września nader uroczyście. O godzinie 7 rano 
zagrzmiały ze wzgórza zamkowego salwy m iżdzie- 
rzow , powtarzające się w przestankach kwadran­
sowych aż do ukończenie uroczystości, której pro 
gram wypełniły solenne nabożeństwo o godzinie 
10 rano w starożytnej rz.-kat. świątyni fundacyi 
hr. Skarbków, oaprawione przez proooszcza miei- 
rcowego X, Franciszka Malinowskiego, wraz z ka­
zaniem o prymacie Papieży rzymskich, zakończone 
odśpiewaniem hymnu Ambrozy-ińskiego ; przemówie­
nie z trybnny na driedzińou kościelnym o Dokojo- 
wej, zmierzającej do uszczęśliwienia całej ludzkości 
działalności i wielkiej dla Polski życzliwości Pa­
pieża „Lumen de coelo*, wygłoszone przez kiero­
wnika szkoły żeńskiej p. Franciszka Ligęzę; wy­
słanie do Rzymu n* ręce J Em. kardynała Ram- 
polli homagialne-jo telegramn, na który nadeszła 
bezwłocznie telegraficzna odpowiedź, ogłoszona z am­
bony przez proboszcza parafianom, oraz ilumina­
cja  miasta.

W tej podniosłej uroczystości, krzepi jcej w tym 
zapomnianym zakątka podgórskim y >elee ducha ka­
tolickiego i narodowego, wzięła tłumny udział lu­
dność miejscowa wszystkich stanów i z najdalszych 
okolic z pod Doliny, Kałnsza i Perehińska, a na 
jej czoło, co jest objawem najbaruzie4 pocieszają­
cym, wysunęła się mnoga rzesza robotników ze 
swymi pracodawcami, stowarzyszenie weteranów 
z fabryk z odległych o ośm kilometrów od Roinia- 
towa Krechowic. W  czasie nabożeństwa śpiewał 
chór amatorów pod batutą p, Adama Grossa, a 
great attraction Btanowił trzykrotny pią ny śpiew 
solowy pani Ady Hausenbichlowej, żony dyrektora 
tarcakn parowego w Krechowicach.

Kościół, z którego szczytu powiewała flaga 
papieska, odświętnie był przystrojony, a na fron­
tonie jego i na dzwonnicy widniały zawieszone na 
kobiercach portrety Najdostojniejszego Jubilata, oko­
lone zielenią, wieńcami, girlandami i chorągiewka­
mi o barwach papieskich.

Do Rzymu wysłano telegram następujący:
Eminentisaimns Cardinalia ZUmpolla, Rema. 

Fideles Poloni parochiae Rożniatów, Archidioecesis 
LeopoNensis in Galicia, oelebrantes hodie solemni- 
ter gloriosnm pontificatnm Beatissimi Tatr i, ezpri- 
mnnt Suae Sanctitati intima vota in yaletndine 
diutissimae yitae, praecantes humillime Apostohoam 
benedictionem. Franciscns Malinowski, parochu h 
rom. cath., Adolphus Waligórski, haeres bonorum. 
Franciscns Ligęua, dirigens magister scbolae pnel- 
larum.

fJego Eminenoya Kardynał Rampolla. Rzym, 
Wierni Polacy z parafii Rożniatowskiej] archidye- 
cez;i lwowskiej w Galicyi, obchodzący dzi£ uro­
czyście pełen chwały pontyfikat Ojca św., wyra­
żają Jego Świątobliwości najszczersze życzenia jak 
najdłnższego życia i zdrowia, prosząc uniżenie o 
błogosławieństwo Apostolskie. Franciszek Malinow­
ski, paroch rz. kat. Adolf Waligórski wł. dóbr., 
Franciszek Ligęza, kierownik szkoły żeńskiej).

Otrzymana odpowiedź ODiewa:
Reyerendo parocho in Rożniatów, Galicia, 

Francisco Malinowski, Fidelibns celebrantibns pon- 
tifioatnm buąe Sanctitatis, idem Beatissimus Pater 
peramanter Apo.tolicam benjdictionem impertitur 
Cardinalia Carolns Rampolla.

(Do Wielebnego parocha w Roźniatowie. w 
w Galicyi, Franciszka Malinowskiego. Wiernym, 
obchdzącym pontyfikat Jegn Świątobliwości, Ojciec 
św. z w.elką miłością udziela błogosławieństwa 
Apostolskiego. Kardynał Karoi Rampolla).

Rusitii mojżeszowego wyznania. Jedno
z pism tutejszych doniosło, że przy tegorocznych 
wpisach na uniwersytet lwowski kilka słochaozy 
na wyd/iale prawniczym i jeden na wydziale filo­
zoficznym zaf iaalo w rodowodzie swe wyznanie jako 
moiźeszowe, a swą narodowość jako ruską. 8% to — 
dodaje to pismo — pierwsi Rusini mojżeszowego 
wyznania na uniwersytecie lwowskim.

Owóż stwierdzić musimy, że fakt taki nie 
zdarza się po raz pierwszy, od 8 lat bowiem nie­
mal co roba paru izraelitów wpisuje się jako Ru­
sini, ale są to fakty nporadyczne, niemające ża­
dnego politycznego znaczenia.

Z przemysłu krajowego. W  Podgórza pod 
Krakowem powstała w ostatnich ozatach nowa fa­
bryka pod firmą „Kuwa zdrowia*. Założycielami 
j‘gj są pp. WaśnieweK i Grabowski. Wyrabiają 
oni kawę ze składników roślinnych (analiza urzę­
dowa wykazała zawartość w niej 66'61°/0 o ęści 
pożywnych). Kawa ta jest zdrów izą od kawy zwy­
kłej, gdyż me zawiern kofeiny i innych szkodli­
wych zdrów i składników, znajdujących się w 1 a- 
wie zwykłej. Smak ma ona bardzo przyjemny 
i aromatyozny, cent. jej jest Ladzwycznj niską (1 
kg. kosz.me 1‘40 K.J, trzy razy niższą od oeny 
kawy zwykłej. „Kawa zdrowia* j “st crynalizLiem 
p. Kazimierza Waśnir.wskiego, byłego profesora 
nauk przyrodniczych w tarnowskiej Szkol» ogro­
dniczej.

Tegoroczna zima będzie prawdopodobnie — 
według zapowiedzi znanego meteorologa hr. Le- 
dóchowSFiego z Wiednia — najostrzejszą ze wszyst­
kich, jakie od lat 50 pamiętamy. Z dotychczaso­
wych wskazówek meteorologicznych przepowiada 
hr. Ledócbowski bardzo niską temperaturę, bar­
dzo mroźne wiatry i oardzo wielkie śniegi, które 
długo leżeć będą w całej Europie.

Korespondenci prowincjonalni pism lwow­
skich zaczynają coraz bardziej puszczać wodze fan- 
tazyi i zajścia diobnej wagi wydymaó do znaczenia 
sensacyjnych wypadków. Wozoraj ap. przesłał je- 
dnemn z pism tutejszych jego korespondent tarnow­
ski doniesienie, które i my powtórzyliśmy, że na 
dworca w Tarnowie mnsiano aresztować powraca­
jących do domu nrlopników anstryackiego pnłkn 
dragonów za to, że wyprawili na dworcu tamtej­
szym pruaotflską demonstracyę, mianowicie śpiewali 
pruski hymn narodowy, wywieai] z okna pagonu 
pruska chorągiew — jednem słowem demonstiowali 
przeciw Austry" Tymczasem donosi tygodnik P o­
goń, wychodzący w Tarnowie, że nie było w tern 
zajściu ani śladu jakiejś demonstracyi politycznej, 
była tylko zwykła burda pijanych żołdaków.

Sprawa miała się tak : Z Czerniowiec jechało 
na Szląsk 17 nrlopników 2-go pnłku dragonów 
stacyonowanego w Czerniowcach. Wszyscy popili 
się i wyprawal w wagonie piekielne hałasy, a 
nadto wystawi li z okoa czerwoną chorągiewkę, 
jakiej nżywają na kolei do diwania sygnałów, a 
którą zapewne w przystępie pijackiej swawoli ja­
kiemuś budnikowi kolejowemu z ręki wydarli. 
Przez to wywieszenie z okna czerwonej chorągiewki 
spowodowali dwukrotne zatrzymanie pociągu w cza­
sie jazay. Naczelnik jakiej) małej stacyi przed 
Tarnowem nie mogąc daó sobie rady z pijaną dru­
żyną, zatelegrafował o całem zajściu do ekspozy­
tury starostwa na dworcu w Tarnowie i prosił, 
rby tam z nią zrobiono jakiś porządek. Jakoż 
istotnie w Tarnowie odczepiono wagon, w którym 
jechali ci pijani urlopuicy, a ponieważ było ich 
siidmnaatu i zachowywali aię krnąbrnie, przeto 
zawezwano pogotowie woiskowe, które ich are­
sztowało.

Drugi wypadek przesady w opisie lokalnego 
zdarzenia małej wagi zaszedł równisż na tle wy­
padku, aki n ał miejsce w Tarnowie. Oto, niektó­
re pisma doniosły, że linoskoczek jakiś Polak, pro­
dukujący się tam na publicznym placu, spadł z wy­
sokości dwupiętrowej kamienicy, zginął na miejscu, bo 
mu czaszka pękła i osierocił żonę i kilkoro dzieci. 
Całe nowolki napisały pisemka brukowe o tym 
tragicznym zgonie polskiego linoskoczka, a niektóre 
zamieszczające ryciny, dały nawet fotograficzne 
zdjęcia tego wypadku. Trmczasem również z Popom 
dowiadujemy się, że tak żle znów nie było. Pro­
dukował się wprawdzie istotnie na plaru św. Du­
cha w Tarnow.e jakiś linosKok, upadł i potłukł 
się, ale nie zabił się wcale, lecz zaraz na Irugi 
dzień opuścił azoital i powędrował dalej u świat. 

Stowarzyszenie posagowe. Prz~i rokiem
powstała w Kaliszu kasa posagowa pod nazwą 
„ Wesele “ . Stowarzyszenie to mi na oelu zaopatry­
wać swoich członków, mężuayrn i panny, w posagi, 
gay wstępują w związk. małżeńskie Przy założe­
nia kasy odzywało się wiele głosów, że sto warzy 
szenie takie nie może liczyć na Dowodzenie, gdyż

albo nie znajdzie chętnych uczestników, albo też 
nie będzie się opłacać. Jednak stało się inaczej 
Po roku istnienia liczy kasa 1.506 członków, z 
nadto na kandydatów na członków zapisało się 
371 osób. Członkowie dzielą się na trzy grupy 
według opłacanych wkładek, które miesięcznie wy* 
noszą 30 kop., 1 rubla i 3 ruble. W  ciągu rokt 
wypłacono następujące posagi. szesciu członkom I 
grupy po 30 robli, jednemu 33 ruble, sześciu człon­
kom II grupy po 100 rubli, trzem po 110 rnb i, 
wreszcie siedmiu członkom III grupy po 300 rubli, 
ośmiu po 330 rubli i jednemu 560 rubli. Ogółem 
więc wypłacono posagów na sumę 6.243 ruble 
Dochód kasy wynosił 22.667 rubli, w ozem 16.840 
rubli z wkładek, 8.140 rubli z wpisowego, reszta zaś 
z innych opłat, jak kary, procent od kapitału, o* 
płata na administra^yę itp. M? ,ątek kasy wynosił 
po rokn isteunia 16.689 rubli

Powyższe cyfry świadczą, iż rozwój kasy jest 
bardzo pomyślny i żj myśl założenia jej byłi bar­
dzo szczęśliwa.

Możeby któiy z panów kawalerów jurystów 
pomyślał o opracowaniu statutu i założeniu tak<ej 
kasy we Lwowie. To bowiem jest niezawodną rze­
czą, że istnienie takiej kasy pomnożyłoby w zna­
cznym stopniu liczbę zawieranych śluoów mał­
żeńskich.

Usiłowane morderstwo i samobójstwo
Józef Nikodem, 261etni czeladnik szewski w Kra­
kowie, poznał i .edawno Stefanię Kaparską, 191et- 
nią służącą, zakochał się w niej i oświadczył się. 
Oświadczyn dziewczyna nie przyjęła, gdyż „w jej 
rodzinie jeszcze szewca nie było, a ona też za 
szewca nie Dóidzin*. Nie zraził się Nikodem szy­
derstwem, lecz pojechał lo Jasła i przywiózł 
stamtąd swoje papiery, potrzebne do ślubu. Posta­
nowił zaś, że w razie powtórnej odmowy ze strony 
Kapara] iej zabije ją i siebie, i w tym celu kupił 
sobie rewolwer. Wczoraj ndał się rano do mieszka­
nia Kaparukiei przy ul. Dłuriej i wziął ją ze sobą 
na przechadzkę za rogatkę Krowoderską. Gdy 
wracali w południe, Nikodem zamierzał przeprowa­
dzić deeyduiącą rozmowę i pokazywał Kapa skiej 
przywiezione dokumenty, lecz dziewczyna nie 
chciała go słuchać. Podczas rozmowy zwrócił jej 
uwagę chrzęst metaliczny w kieszeni płaszcza Ni­
kodema. Zaciekawiona sięgnęła rąka dc kieszeni i 
wydobyła kilka rewolwerowych naboi.

— Na co to pan nasi? — zapytała zaniepoko- 
lona —  Może na mnie,.. Ja to schowam Chodź­
my pręako do domu !

— - Niech się panna Stefcia nie boi. — Te kulki 
mam oddaó znajomemu.

Udało mu się odebrać naboje. Dziewczyna 
spostrzegła jego dziwne zachowanie się, a zaniepo­
kojona nieprzewidywanem odkryciem, zaczęła śpie­
szyć do domu. Około murn zakłada dra Żuławskie­
go przy ulicy Długiej zatrzymał ją Nikodem i 
krzykrął:

— Stefka! musisz być moją I
— Nie, nigdy, puść mnie!
— To twoja i moja śmierć!

W  tej chwili wydobył rewolwer i strzelił 
dwukrotnie, mierząc w lewy policzek i lewą stro­
nę głowy dziewczyny. Kaparska z krzykiem u;>a 
dta na ziemię. Pochylił się naa nią Nikoaem, a 
sądząc, że zabita, zmierzył do siebie i strzelił trzy­
krotnie. Strzały zwabiły tłum ludzi. Zrwezwano
pogotowie ratunkowe, które przewiozło oboje ran­
nych do szpitala św. Łazarza. Jest nadzieja, że
oboje bedą utrzymani przy życiu. Przytomna cał­
kiem Kaparska zeznawała bardzu obciążająco d « 
Nikodema i nrzeczyła stanowczo jego twierdzenia, 
jakoby p-osiła go o zabicie!

Z e  Stryja nam piszą: Za ntaraniem p. sta­
rościny Kubełkowej odbył się tu na cześć Maryi 
Konopnickie’ uroczysty wieczór. Zagaił go dyrektor 
p. Hahn, poczem chór Towarzystwa muzycznego
odśpiewał kilka udatnych utworów, a panna Hei 
mina Speidlówna odśpiewała pieśni Niewiadom­
skiego i Galla. Koroną wieczoru było wystąpienie 
pięknej panny Heleny br. Bruckman, która prze­
ślicznie odegrała na fortepianie własną kompozycyę 
„Z melodyj węgierskich*. Oklaskom fre stycznym 
nie było końca. Sympatycznej kompozytorce wrę­
czono wspaniały bukiet róż. Cały obchód wypadł 
znakomicie.

Katastrofa Z balonem. W  dzisi“iszych te­
legramach z Paryża donoszą, że koło St. Denis 
spadła łódk: oderwana od balonu do k.ierowama 
skonstruowanego przez „niejakiego“ Brodzk’ego i 
że wskutek tego dwie osoby w łódce tię znajdu­
jące, zabiły się. Dwoma zabitymi mieli byó — we­
dług depeszy — Brodzk i inżynier Morin.

Niezbyt dawno mieliśmy sposobność pisać o 
rzeźbiarza polskim Brodzkim, mieszkającym od kil- 
kndziesięciu łat stale w Rzymie Otoż pra­
wdopodobnie balon, o którym mowa, jeatjngo kon- 
strukcyi, gdyż Brodzki w ostitnieh latach zaimo- 
wtł się wynalazkiem z dziedziny aeronautyki, ale 
trudno przypuścić, aby on sam przedsiębrał podróż 
napowietrzną i stał się właśnie ofiarą katastrofy, 
ponieważ jest starcem przeszło 70-!«tnim, sparal. 
żowanym, a przytem od dawna nie wyjeżdża ni­
gdzie z Rzymu.

Nieprzyjaciele fortepianu. Odkąd po mia­
stach w miejsce odosobnionych dworków piwsta- 
waó taczęły wielkie kamirnice, mieszczące w sobie 
po kilkaset mieszkańców; odkąd na rozmaitych pię­
trach i w rozmaitych lokalach znajdnią się forte­
piany, a ś iany pomieszkać są tak filigranowe, że 
kichnięcie na trzeciem piętrze słyszanr jest w par­
terze; odkąd liczba nieprzyjaciół fortepianu znreznie 
wzrastać poczęła, jeden z nich, więcej filozoficznego 
usposobienia, lubiący klasyfikacyę, ułożył następu­
jącą nomenklaturę rozmaitych gatunków gry na 
fortepianie :

1) Grzmocenie. Ten rodzaj, iako wymagający 
znaoznej siły mięśni i wysokiego napięcia nerwów, 
jest dostępny (prócz mężczyzn) tylko pann>m do- 
1 eftaim;

Pamiętam, jeszcze z czasów akademickich, 
żem był raz zmuszony i łożyć sią na wstrząśnienie 
mózgu. —  Spadłeś pan _ wysokości? — zapytał 
mnie lekt.z, — Bynajmniej — odrzekłem —  alt 
łóżko moje stoi prz- ścianie, za którą znajduje się 
fortepian, na tym zaś fortepianu „egzercytuje się“ co 
noc najstarsza córka mojej stuletniej „gospodyń*

Dla tego rodzaju muzyki i dla tej kategoryi 
grających L’szt napisał „12 Rapsodyi węgierskich", 
a zmarły niedawno Anton4 Kątski „Przebudzenie 
się lwa*.

2) Młócenie. Różni się od grzmocenia oezczę- 
dniejszem użyciem pedału i suchemi, jakby cepo- 
wemi. uderzeniami w klawisze. Właściwie: młóce­
nie jest to grzmocenie, wykonywane przaz osoby 
lardziej kościste, niż mięHistr. „Taniec szkieletów* 
Saint-Saensa bardzo tu się nadaje.

Gdy młócenie odbywa aię z 8” ą umiarkowa­
ną przez dziewice, uczęszczające jeszcze do pen- 
syonatu, wówczas mamy:

3) Bębnienie. San?» nazwa wskazuje, że jest 
to rodzaj przedewsz-istk iem; marszowy Jednak 
wiele panien umie również „bębnić* walce, polki, 
mazury — nawę* arye operowe. Kto długo słucha 
bębnienie temu do taktu muzyki zaczynają drgać 
najpierw łydki, poi cm całe nogi, potem ręce, potem
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tułów — wreszcie s^aje się cały podobny do pa­
pierowego, siiaczącego d.  sznurku pajaca, Szczegól­
nymi wzgiędamf bębniarek (i bębniarzów) cieszą 
się marsze rozmaitych "■apelmist-zów wojskowych.

4) Dudlenie. Mieszanina wszystkich rodza'ów, 
wykonywana niedołężnie, bez zapału, bez siły, bez 
upodobania — „jak za pańszozyznę®. Dudlą osooy, 
które nietylko nie są zamiłowane w muzyce, lecz 
jej, mówiąc wręcz ; nienawidzą. Mimo nienawiści, 
musza tę szlachetną sztukę „uprawiać®, gdyż je 
zniewala do tego — moda. Dla panny lwowskiej 
nie byó muzykalną znaczy tyleż co: obywać się 

gorsetu. Dwie okropnośoi, które „pomyśleć się 
dadzą “ 1 ...

Zamyka tę listo.
6) Bitrbanie. Zródłosłów łatwy tu do 

dnięcia. „Bim— barn!... bim— barn, barn!... 
bim— bam!...“ Znacie te dźwięki. Z pozoru 
to niewinne, jak pukanie dzięcioła w sosnę, 
dowiei zajcie tej niewinności. Sosną jest w tym 
wasz mózg — rzecz, w którą bezkarnie pukać nie 
można. Na Wschodzie najokropniejszym rodzajem 
każni jest: rzucenie człowieka na pożarcie — mrów­
kom. Znam śmierć okrormujszą byó zamęczonym 
przez „gamy® i egzercycye®.

Zuchwałość lwowskich rzezimieszków.
Ubiegłej nocy około godz. 1 wracał wachmistrz 
policji, Jan Fang, z kontroli btrainicy przy ul. 
Gródeckie]. Przechodząc koło ul. Bernu, ujrzał tam 
dwóch podejrzanych ludzi, z których jeden niósł 
tłnmok na plecach, puścił się więc w pogoń za 
nimi. Człowiek, niosący tłnmok, porzucił go na zie­
mię, a sam rzucił się na Fanga i zadał mu 4 
ciężkie rany w głowę Fang chciał bronić się sza­
blą, ale z powoau upływu krwi opuściły go siły. 
Upadł zemdlony na ziemię, rzezimicozki zaś uciekli, 
zostawiając Inmok na ziem Dziś okazało nę, ze 
rzeczy w ttumoku rkradzione były tei samej nocy 
ni szkodę poi nrznika artyleryi, Hngoma Jeky, 
zamieszkałego przy ul. Gródeckiej 1. 89.

Stan powiatnu. T o g. 6 rano 4. w pał. 
-j- 8 B Bar. 772. Spada. Pogodn:e.

Kwiatek logiczno-retorvczny.
Ulice spustoszonego i zrabowanego miasta były 

zawalone stosami straszliwie okaleczonych tranów. 
Część żyła jeszcze, ale większość spała już snem 
wieczny m!...

Bajeczka dyabio itara, lecz zawsze na 
czasie:

Pytał głupi mądrego na co rozum zda się?
Ten rzekł prędko, snaó nie chciał wiele czasu 

tracić:
— By wieazieó, jak na głupcach można się 

wabo gacić*!

do talentu Goszczyńskiego, ale nie dorównywał mu 
pod względem siły, stał zas pod przemożnym wpły­
wem Mickiewicza i pieśni ludowej. Zawsze jednak 
jest to postać dla historyi naszej romantyki charakte­
rystyczna, p. Zdziarski zaś kreśli jej syntetyczny 
wizerunek z dużem znawstwem Hteraekiem, trzeba 
bowiem zważyć. Ze sprawiedliwa ocena talentów 
małycn, ale takich, które dość znaczną odegrały 
rolę w literaturze, jest dla krytyka może trudniej- 
■są, niż badanie twórczości talentów wybitnych i po- 

wszecnnie jnż uznanych.
*  Ludwik Kuiczycki: „Współczesne prądy u- 

mysłowe i polityczne". Szkice. Kraków. Nakładem 
autora. 1902. Główny sMaa w Księgarni polskiej.

Pomimo, że autor powyż zyoh szk1 -ów p. Kul­
czycki jest zdeklarowanym socyalistą, nie możni, 
jego książce odmówić pewnych zalet. Tam bowiem, 
gdzie autor nie wdaje się w propagandę partyjną 
i nie zamyka się w ciasnych horyzontach soeyali- 
etycznyoh, porusza on sprawy ważne i w sposób 
ttanowczy zwalcza płytk e i mgliste doktryny nur­
tujące wsnółczesne życie umysłowe Polski: a więc 
idee Szczepanowskiago, Lutosławskiego, szowini­
styczny nacyonalizm, egoizm narodowy, płytki anty­
semityzm. Szkoda jednak, że owe szkice są pisane 
tonem zbyt arbitralnym i więcej twierdzą, niż u- 
aowBdniają, rnbią wrażenie raczej przelotnych arty­
kułów dziennikarskich, napranych z dużym tem­
peramentem publicystycznym, .‘iż prac dobrze prze­
myślanych i przetrawionych.

Rspsrtuar teatru mlslaklego w * Lwowie.
Dziś po raz 8ci „Jeden dzień® sztuka w 8 akt. Ada­
ma Krbchowieckiego.—  We środę po raz 22g' „W e­
sele* dramat w 8 aktach Sti Wyspiańskiego. —  
W e czwartek po raz lszy „Śpiąoj rycerze® wido­
wisko fantastyczne w 5 aktach z prologiem przez 
Sydona Friedberga z muzyką M. Świerzyńskiego.— 
W  piątek po raz 9ty „Świat na opak®. — W  so­
botę po raz 2gi „Śpiący rycerze®. — W nieduelę 
o godz. wpół do 4tej popoł. po raz l is t ; „Wero­
nika® operetka w 3 aktach A. Messagera Wieczo­
rem o godz. 7me] po raz 4ty „Jeden azień". — 
W poniedziałek po raz Sci „Śpiący rycerzu".

Repertuar Filharmorii lwowskiej. We wto- 
; ek dnia 14 października. „Koncert Symfoniczny". 
Program I. 1 Dworzal”  „Karnawał®. 2. Saint-Saens 

Danee macabre*.— II. Mendelson : Symfonia nr. 8
a) Introdukcyc i Aiegro agitato, b) Scherzo issai 
vivace, c) Adagio cantabile, d) Allegro guerrierc 
e finale maestoso. — III. 1. Massenet: Gawot 
z ope.y „2u.auon“ . 2. Rossini: Uwertura z opery 
„Wilhelm Tell®.

W e czwartek 16 październik i, „Wielki kon­
cert Filharmonicznv“ ze współudziałem Jar iny Ko- 
rolewiez-Wayda i Józefa Śliwińskiego. Progran . I.
I. Mozart Uwertura z opery „Flet zaczarowany" 
odegra orkiestra. 2. Gounod „Arya z klejnotam’ “ 
z onery „Faust* odśpiewa J. Korolewicz. 8 . Rubin­
stein Koncert Vty (op. 94) odegra Józef Śliwiński.
II. 1. Fibicb Poemat s mfoniczny „Wieczorem® 
odegra orkieiTra. 2. Chopin a) Nocturn, b) Walc, 
c) Mac arek, d) Balads odegra J. Śliwiński — III. 
1. Czajkowski „Pieśń bez ołów® odegra kwintet 
smyczkowy orkiestry. 2. a) Noskowski „bmutno®,
b) Niewiadomsk' „Jakże cię mam brać dziewczyno",
c) Paderewsk. „Dndarz® odśmewa Jan?na Korole- 
wioz. 8. Liszt Rapsodya nr 1.

W BODotą dnia 18 października „Koncert po­
pularny".

Repertuar teatru ludowego W  sobotę dma 
18 bm. „Gałganiarz paryski® sztuka w B aktach 
a 10 obrazach F. Pyata. Początek o 7mei. W nie­
dzielę dma 19 bm. o wpół do 4tej po poi. „Argo 
nuuci" komedya w 8 aktacn G Ceglmnki.'go. Wie­
czorem o 7mej „Zamarstynów się bawi® czyli „Bi - 
dni® obraz z życia Lwowian w 5 aktach L. Świ­
derskiego

Literatura i sztuka.
* Stanisław Zdziarski: „Szkice literackie®.

Lwów. Księgarnia polska. 1903.
Autor przyznam w przedmowie ozczerze, że 

jedna z przyczyn ogłoszenie tych szkiców w oso­
bnym zbiorku jest przywiązanie do pierwocin Bwej 
praoy naukowej, szkice wspominane bowiem napi­
sał w czasie, gdy liczył 20 lat życia. NruRowy 
rezultat, jego prac uznała fachów? krytyka za do­
datni. Zbiorek zaczyna się rozprawką o Klonowi- 
czu. w której autor oczt szcza Klonowicza z zarzut" 
napisania pewnego pamfletu przeciw Jezuitom. Dal­
sze szkice dotyczą niemal wyłącznie dziejów ro 
mantyzmu polskiego ze szczegoinem uwzględnieniem 
wnływów obcych. Szerokie zastosowanie znalazła tu 
metoda analityczna banania, choć nie brak prac 
syntetycznych. W  „Przyczynku do genezy „Po­
wrotu taty®" wskazuje autor na trzecią częśó poe­
matu Moora pt. „Raj i Peri", którv najprawdopo 
dobnie.’ wpłynął na wrażliwa fantazyę Mickiewicza. 
Cztery szkice odnoszą się do utworów Słowackiego: 
„Hugo", Mnich", „Żmija" i „Wacław" i wykry­
wają reminscencye z lektnry Słowackiego, Których 
wpływ zaznacza się w tych utworach. Dzieła Sło­
wackiego wogóle są kopalnią dla filologów, zajmu­
jących się badaniem wpływów literackich, wyka­
zano jednak temu poecie już tyle różnych remini- 
scencyi w dziełach, że aby coś nowego powiedzieć 
na tern polu, tr-.eDa dażuj emdycyi. Dwa dzkice 
„W itw eki i Żakowski", „Mickiewicz i Lermon­
tow" odnoszą się do wzajemnych wpływów litera­
tury rosyjskiej i polskiej: w p:ierwszym udowadnia 
p, Zdziarski, że ballada Witwickiego „Wieczór św. 
Andrzeif " jest li tylko parafrazą pewnego utworu 
rosyjsK>ego poety Żukowskiego, w drugim wyka­
zuj" ogromny wpływ, jaki Mickiewicz wywarł na 
Lermontowa. Najobszerniejszym jest szkic biogra­
ficzny o Maurycym Gosiawskim, poecie Podola 
z doby romantycznej, autorze wielu popularnych 
nieśni, np, pieśni zaczynającej się od słów :

Gdyby orłem byó 
Lot sokoli mieć ..

Gosławsk tego talent miał nieco podobieństwa

Cześć ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 13 października.
Akoye austr. Zi ki. kredyt. ó83 o0 ręg. 

Zakł. kredyt. 723 50, Anglobanku 273 50 Union 
oanku 538'00, L&uderbanku 393 65, Bankrerei- 
nu 455-50. Bodencredit 933-00, Gal. Banku hip. 
000-00, Śtatsbahny 713 50, Lombardy 7800, 
Kol. Elbethal 464 00, Północnej 5750, Ozer- 
niowieckiej 00000, Alpmy 37150, łt.oia Mura- 
nyi 49100, Praskiego Tow. żol. 151300, Fabry­
ki broni 316 00, Tureckie tytoniow 327 00, Oblig 
■węg. indemniz. 9790, Renta majowa 10080, 
Austr. renta koronowa 100 20, W ęgier, rentt 
koronowa 97'80, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96 10, 4°|, Listy Banku krajów. 97 00, 
4 1/,'/o L i ety Banku krą,ow. UH‘00, 4 */« Listy 
Banku hipotecznego 96 00, 41/ , 0/# Listy Baniu 
hip. 100-30. 5*|# Listy Banku hipoteoz. 110 00, 
4°/n Gal. Oblig. propin. 98 50, 4°, Gal. poi, 
kraj. z r. 1893 97*00, 4 %  Poź. m. Lwowa 94 75, 
Losyturoo. 114*50, M irki 11697, R uble253.00.

Wiedeń 14 użdzicrnika. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 6894 sztuk. W tem było z Galicyi 880, z 
Bukowiny 28 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Cenj spadły o 1/t K. Niesprzedano 98 sztuk. "Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 90 sztuk po 
60 do 66, 222 sztuk po 67 do 73, 60 jztuk po 
74 do 78 koron, — po 00—00 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
66 do 72, krewy podtuczone po 64 do 69, bydło 
chude po 40 do 62 kor., wszystko licząc za cen 
nar metryczny żywej wagi.

Nowe blankiety kolejowych listów przewo­
zowych dla obrotu międzynarodowego weszły w u 
życie od 9 października br. Blankiety dawnej emi­
sji, których do 9 października 1902 nie zużyto, n.o 
gę być wymienione na nowe w upoważnionych do 
tego urzędach Bprzedaży najpóźniej do 80 kwietnia 
1908 r.

§ Z  kolei. Dnia 16 września 1902 r. otwarto 
w obrębie c. k. Dyrekoyi kolei pańztw w Insb-u 
Kt kolej lokalną wązkotorow Eregenj B» an, ze 
stacyami Brejenz, Kennblhach, Doren, Langer egg, 
Lingenan, Egg, Andelsbuch, Scbwarzenberg, Be- 

n i przystankami Btegenz Looalbahn, Rieden, 
Langen Bach, Oberlangenegg i Renthe, jakoteż ła­
downię Pommerngraben dla użytku publicznego. — 
Wspomniane stecye otwarto dla rucha ogólnego. 
Przystanki są urządzone dla ruchu osobowego 1 pa­
kunkowego. — Ładownia Pommermrraben służy wy­
łącznie do ładowania wozów.

od kilku lat uw. gę na tę dla rolników cze­
skich eieibe zatrważającą okolioznośó ie  ję ­
czmień czeski od pewnego ozasu degeneruje, 
tzn. jest coiaz gorszy. Pierwszy poruszył tę 
kwestyę Dr. Juliusz Stoklasa, dyrektor fizyo- 
logicznej staoyi dnświadozilnej rolniczej przy 
czeskiej poPteohnioe w Prndze. Odkryoie Sto- 
klasy zwróciło uwagę w tych państwach, któ­
re sprowadzają jęozmieó czeski, a więc prze- 
dewszystkiem w Prusieoh i Bawaryi i rolnicze 
staoye doświadczalne w tyoh krajach prowa­
dzą już badania, mające na celu podnieść ja- 
kośó jęozmienia we własnym kraiu tak, by nie 
potrzeba było sprowadzać jęczmienia czeskie­
go Badania te prowadzone są w ;ak najwię- 

szej tajemni sy.
Dla rolników ozeskioh myłaby ntrata ryn­

ku zbytu na jęczmień w Niemczech wielką 
klęską, należy bowiem pamiętać o tem, że 
obszar ziemi wzięty pod uprawę jęczmienia 
w Czeohaoh wynosi przeszło 400.000 hektarów, 
a przeciętny zbiór roozny 6 do 6*/, m [ion«* 
oentnarów metrycznych,

"Wozorajsze notowania oen jęozmienia na 
targu tutejszym są następujące: Za morpwsii 
płacono 7*10—8 25, z doimy Morawy 6 1 0 — 
6*80, słowacki 5 80—8 00, ze stacji nad środ­
kowym Dunajem 5 80—7*50. półnoono-węgier- 
ski 6*50 —8*90, oisański 5 75— 7*75, jęozmień na 
paszę 5*00—6 40.

Za kukurudzę węgierską płaoono 640— 
6*45, Cinquantin 6*70— ”  00

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kaoh płaoono 6 25— 6*3fi ś: "dnie gstuni i 6 40— 
6*6C, prima 6*60—6P0. Owies na jesień 6-37— 
6*39, na wiosnę 6*48— 6*50.

T E L E & R M fjR Z E G L A D ir

Z targów zbożowych.
Wiedeń 12 października.

(Z). Targi zbożowe nasr“ ] monarohii iaą 
obecnie swemi drogami stanęły w przeciwień­
stwie do wielkich rynków światowych. Na 
wszystkich bowiem międzynarodowych rynkach 
panowała w minionym tygodniu stagnteya, u 
aas zaś przy niewielkich ziesztą obroiaoh była 
stosunkowo znaczna haussa, bo np pszenica i 
żyto podniosły się w oen1® o przeszło 30 hale­
rzy no, 30 kilogramach. Jedynym powodem te­
go jest ta okoliczność, że handel zbożowy me 
był jeszcze w stanie nagromadzić zapasów, 
wobec czego konsumoya musi na raoie zaspo- 
ka,aó swoje zapotrzebowanie wprosc u produ­
centów. Ponieważ zaś rolnioy zwłasaezv na 
Węgrzeoh za’ ęoi są obecnie robotami jesien- 
nemi w polu, które w tym roku z powoda nie­
pomyślnego stanu powietrza są znaoznie spó­
źnione, przeto nawet stosunkowo mały popyt 
wywomje od razu tak znaczną zw yi rę oen. 
Sprzyja naszym rolnikom także ta okolioznośó, 
że rosyjskie zboże jeszoze nie jest gotowe do 
transportu; wedle jprawozdań bowiem z roz­
maitych stron Rosy i zwiezione tam tegoroczny 
zbiór do stooół o cztery tygodnie później, niż 
zazwyczaj. Nadmienić przytem wy nada, źe i 
w Ameryce tego oozne zbiory doznały znaczne­
go ODÓźnieria. Ź e rolnioy nasi, zwłaszcza wę­
gierscy, wy zyskują te sprzyjając; kon^ inktury, 
to jest zupełnie zrozumiałe, a jednak speku­
lantów giełdowych kłujo to w oczy i już bia­
dają oni w dziennikach, popierających ich inte- 
resa, że ustawodawcze ogr&nioeenie handlu 
terminowego będzie miało tylko ten skutek, iż 
imąjwoe spekulaoy’ handlarzy zboża zajmie spe­
kulacja rolników, na ozem konsument wyjdzie 
najgorzej, bo bez pośrednictwa handlarzy za 
spokąjanie jego potrzeb odbywać się musi < 
Wiele powolniej 1 niewygodnie].

W czorajsze urzędowe notowania oen psze­
nicy są następujące: Za oisańską (78 do 8 3 ki­
lo) płaoono 7.80—8.55. za banatkę (77 dc 80 
kilo) 7 .60 -7 .95 , za słowacką (7t do 80 kilo) 
7 40—7.90, z doliny Morawy (77 do 80 kilo) 
7.45— 7.75. Fszwnica na jesień 7 46— 7.47, na 
wiosnę 7 5 4 —7’66. Gony żyta notowano nastę­
pu ąoo: słowne! e (72 do 74 k ilo) 6.80— 7, roz­
maite węgierskie (71 do 74 kjlo) 6 .60— b 80, 
austryackie (71 do 73 kilo) 6.55--6.80. Żyto 
na jesień 6 77—6.88, na wiosnę 6 80—6,82

Oo do jęozminnla zanotować się godzi, że 
eiport jego z Czeob i Morawy do Niemiec jest 
w tym roku do tej pory nieproporcjonalnie 
mały. Przypisać to należy w znacznej mierze 
temu, źe sbiór 1 zwózka lego odbywały się w 
porze deszozowej, skutkiem orego g&tune* je ­
go pozostaw a wiele do życzenia. Pominąwszy 
jednak te wyjątkowe okolioznośoi, jakie za­
chodziły w tym roku, zwracają fachowcy już

(Depept y noranne).
Wiedeń 14 października. Minister W el- 

sersheimb otrzymał od cesarza niemieckiego te­
legram gratulacyjny z onazyi 6C letniego jubi­
leuszu służbowego.

Wiedeń 14 października. Fremdenblatt pi­
sze : NawiązUjąo do douiesii nia berbńskioh
dzienników, że obecny niemieoki ambasador 
przy dworze v ;edeńsk’ m, Eulenburg, ma za­
miar ze względu na zły stan zdrowia wkrótce 
już ustąpić z Jej posady, wyraziły niektóre pi­
sma niemieckie twierdzenie, już nie nowe, ja­
koby hr. Eulenburg dlatego ustępował, ponie­
waż niestosowny wywiera’  wpływ na we­
wnętrzne polityczne sprawy w Austryi. Otóż 
podobne mięszanie się n’gdy i w żrdr.ej for­
mie nie miało miejaoa. Hr. Eulenburg od sa­
mego początku był dostatecznie świadom gra- 
nio swego zakresu działania, by unikać zp.jęoia 
.akiegokolwiek stanoebska w kwestyaoh, stoją­
cych po za jego zakresem działania, nie m* 
wiąo już, że wszelka tego rodzaju próba by­
łaby przez interesowane tutejsze koła w odpo­
wiedni sposób odpartą. Jesteśmy ze strony 
kompetentnej upoważnieni do stwierdzenia te­
go stanu rzeozy i do zwrócenia uwagi na 
oświadczenie podobnej treści, złożone przez 
ministra hr. Gołnohowsjtiego na posiearoniu de 
legaoj j w dniu 16 czerwca 190C.

Rćym 14 października. Agenoya Stefanie- 
go donosi z Syraknz: W  Giaratanna wczoraj 
rano licznie zebrani ohłopi ustawicznie prze 
szkadzali innym w prany w pola, aby w ten 
sposób zmusió poi suszenie płacy Sprowadzeni 
dlft ochrony pracu jących r>7 polu robotników ka­
rabinierzy zostali obrzuceni kamieniami, a nie 
mogąc rozpędzić napastników, dali ognie. 
Ohłopi mimoto rzucali dalej kamieniami, a je ­
dnego z żołn rzj wciągnęli nawet do pobli­
skiego domu, gdzie go straszni# zmasakrowali. 
Karabinierzy musieli się oofnąć, aby nałożyć 
ostre naboje, gdyż poprzednio strzelali ślepymi 
nabojami w braku inny oh. Brzy ponownem 
starom padło od strzałów karabinierów kilku 
chłopów a wielu odniosło rany. Zarządzono 
iozne aresztowań.

Paryż 14 październiki. Librę parole dono- 
ó, że z powoda zamianowania biskupów przy­
szło między Stolicą Apjstolską a rząaem fran­
cuskim do zatargu- Franoya grozi, jak donosi 
to pismo — wypowiedzeniem koakordatu, je­
żeli życzeniu jej nie stania się zadośó.

Paryż 14 października. Przybyli tu jene­
rałowie Boerów Botha, Dewot i Belarey saje- 
oh .li przed pałao elizej.k: i wpisali tam swe 
nazwiska, poozem w ministerstwie spraw we­
wnętrznych przyjął ich prezydent ministrów 
Oombes, a w m in.terstw i spraw zagrani­
cznych szef tego ministerstwi. Dcloassć. Nastę­
pni# byli u prezydenta Izby deputowanych. 
W ielu posłów, członków rad miejskiej itd. 
składało jenerałom wizyty. —  Prezydentka ko­
mitetu dla niesienia pomocy dzieciom boer- 
skim wręozyła jenerałom przekaz na 75.000 
franków.

Konstantynopol 14 października Porte 
wystosowała okólnik do wieli, 'oh mocarstw; 
zwraca uwagę na niedostateczność straży po- 
gi&nioznej, wobec czego bandy bułgarskie prze­
kraczają granicę i wpadają do Turoyi, a na­
stępnie bezpiecznie cofają się do Bułgaryi.

Londyn 14 października. Do Daily Mail 
donoszą z Suezu, że wskntek niefortunnego 
wjazdu jnklegoś wielkiego parowca handlowe­
go, przejazd przes jedną częśó kanału suezkie- 
go j-jst zamknięty.

{Depesze popołudniowe).
Wiedeń 14 października Na dzisiejszoj 

konferenoyi a posłami przedłożono czeskim i 
niemieckim posłom projekt iyniczasowea, uregu­
lowania stosunków językowych dla władz pa.i- 
slwowyeh w Czechachl a to aż dc stanowczego i 
ostatecznego załatwienia sporu językowego.

W edług tego projektu, w służbie rząd o­
wej i we władzaoh państwowych język nie­
mieoki ma byó używany w dotychczasowych 
rozmiarach przede wseyetkiem w całą; służbie 
wojskowoi i w żendarmeryi, zarówno w  spra­
wach służbowych jak i w korespondenoyi. z 
władzami poza granicami królestwa cz< skiego.

Dalej język niemieoki ma byó używ any: 
1) Przez wszystkie władze państwowe, zarówno 
w wewnętrznej, jakoteż zewnętrznej służbi _ 
urzędowej, w korespondenoyi z władcami cen- 
tralnenJ, przy prowadzeniu w jkaeów  władz 
politycznych w sprawach, dotyczącyoh irojska, 
dalej w sprawozdaniach, orzeozeniaoh, wyka­
zach statystycznych służbowych, które mają 
być przedkładano władzom centralnym, w H  
formacyaoh państwowy oh i policyjnych, w 
sprawach dotyczących państwowej straży bez- 
pieozeńslwa, jakoteż w tabelaoń kwalifikaoyj 
nyoh dla urzędników państwowyoh.

2. Przez wszystkie kasy rządowe, prze­
chowujące pieniądze państwowe i administru­
jące niemi, przy prowadzeniu wykazów, reje­
strów, wykazów bilansowych, jakoteż przez

wszystkie kusy pomoonicze, funkeyonującę jako 
filie głównych urzędów kasowych, które też z 
polecenia rład z  centralnyoh mają wykonywać 
w tym zakresie kontioię lub zestawiać peryo- 
dyczne wykazy.

3. W e wszystkich sprawach wzajemnej 
korespondencji, oraz w wewnętrznej maripuia- 
oyi skarbowych urzędów pooztowych telegra­
ficznych, oraz zakładów państwowych, które 
bezpośrednio podlegają kierownictwu właoz 
oentramyoh, jakoteż we wzajemnej korespon­
denoyi dotyczących organów i urzędów.

Postanowień’ # te mają byó również zasto 
snwant o ile możności do nieerary alnych urzę 
dów pooztowych, wykazująoyoh większy obrót.

Opróoz powyższyoh postanowień projektu­
je rząd podział 1 rólestwa czeskiego na 3 ob­
szary językow e: 1) ozeski, 2) niemieoki, 3) ob­
szar mieszany pod względem językowym.

Za jednojęzykowe mają byó uważane te 
kręgi sądowe, w których w ostatnJm spisie 

ludności w r. 1900 stwierdzono, że mniej jak 
20°/# ludności podało, iż jeden z języków 
krajowych jest ioh potocznym językiem.

Wszystkie inne okręgi są m’ ęszane. Na 
obszarze, posiadającym jeden język urzę-iowy, 
władze będą urzędowały tylko w tym języKu, a 
na obszarach mięszanyoh, w obu językach. W ła­
dze, których zakres dz:ałania obejmuje t  łka 
okręgów sądowych i powiatowych, a a tyoh 
jedne okręg1 są czeskie a drugie niemieckie, 
powinny urzędować w obu językach. Opróoz 
tego w ustawie będą wyszczególnione te wła­
dne, którf pomimo, że urzędują w okręgach 
jedueięzykowyoh. jednak z róźnyoh względów 
powinny używać odu języków.

Dlc udogodnienia admimstraoyi i sąaowni ■ 
otwfi, należy dołożyć starań, aby każdy obszar 
sądowy zgadzał się z obszarem administracyj­
nym pod względem językowym, przyczem je­
dnak mają być jak najbardziej uwzględnione 
mteresa ludności.

Wiedeń 14 października. Slatische Correer. 
donosi, ge prezyd infc ministrów dr Koerber, 
wręczając czeskim mężom zaufania projekt u- 
regulowania sprawy językowej, zwrócił się do 
nioh z prośbą, by projekt ten przestadyow ali, 
a zarazem zaznaozył, że gorącem jest jego ży- 
ozeniem, aby zasrdy w tym elaboracib zawar­
te, stały się podstawą trwałego uregulowania 
stosai-ków językowych w Oj echach i na Mora- 
wii. Poseł Preak odpowiedział, że zastępcy 
Ozeoh elaborat ten przestudyują, a w jea naj­
krótszym czasie di.dzą prezydentowi gabinetu 
odpowiedź.

Eonferenoya trwała zaledwie kilka m.nut, 
a po niej zebrali się posłowie na wspólną kon 
ferenoyę.

Wiedeń 14 października. Wedłng doniesienia 
dzienników, w konferencji dzisiejszej, oprócz przy- 
wódzcow stronnictw parlamentarnyjh, wzięli udział 
zaproszeni przez dra Koerbera członkowie Izby pa­
nów : Ze strony wiernokonstytncyjnej wielkiej wła 
sności ks. Fiirstenberg, hr. Oswald Tnun, br. Chlu- 
mecky; z ramienia konserwatywnej wielkiej wła­
sności (sAachty feudalnej) hr Silva-Tar.mea, Euge­
niusz Ci-emic, hr. Bonęnoy, ks. Schwarzenberg.—  
Katolicką partyę Indową reprezentowali na konfe 
rencyi: Kathroin, Fuohs, Fagenhofer i Kem

Paryż 14 października. Wczoraj odbył się 
bankiet na cześć jenerałów boerskich. Botha po­
święcił gorące wspomnienia pewnemu inżynierowi 
francuskiemu, który zginał podczas oblężenia mit 
sta Kimberley. W  dalszym ciągn swei mowy rzekł 
że A.irj aa połoamowa dobrze może byó rządzona 
tylko przez Afrykandcrów. Dowet również wspo­
mniał c udziale Francuzów w wojnie boerskiej. 
Jenerałom boerskim wręczono srebrny medal pa­
miątkowy

W YPA LO NY ZN A K  NA KORKU.
dla

ochrony
przeciw
fałszer­
stwom

Rok założenia 1853.

I Syn
r.

pod firmą:

August Schellenberf
Lwów, ulica Karola Ludwiw 1 

poleca do ciągnienia 1 listopada b.

PROMESY
a losy komunalne miasta Wiednia po E 11-60 

za sztnkę.
Główna wygrana K 400.0G C

Redakcja i ekspedycya gazety losowań Na­
dzieja całoroczna prenumerata K. 8’40. na prowin- 
cyi K. 8-60.

Wiedeń 14 października.
Losy : a) pre centowe : 

Austr. aak«. kr. aobl. pr a r

Kursa giełdowe.

264 — 
262 50

285,—  
253 — 
87 50 

114 25

"880 8"/.
1889 3°/0

Tow. iagl. aa Dunaju 100 cł, m k. 4%  
Uregciow. Dcnaju s r. 1370 10G zł. 5%
W ęg. Barka hipotecznego po 100 z ł .4%  
FużyozL'# ssrbska prera. po 100 fr. 2°/0 
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr 

b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie fBasilioii 5 zł. 1910, Zakł 
kred. dir h. i p. po 100 sł 428.00 Olary 40 
zł. m. k. 205.— , różyczka m. Insbruku 20 zł 
88.00, Losy m Krakowa 20 zł. 7 7 — . Potyonk 
m Lt blany 20 zł. 76 50 Ofea 40 zł. 1 6.00, 
Patfly X  zł. m. k. 187.00. Ozerw. krzyża austr.

0 z f 66.— , Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27 25. 
Los> fund. arcyks. Rudóifa 10 zł. 73.— , Salma 
40 zł m. k. 247.— , Pożyczka saloburska 20 zł 
81.— - Poźyoz b St. Genols 40 zł. m. k. 256.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 187 4 427 —

Wiedeń 13 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 19 40 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (słabszy) 38*00.

Berlin 1? października. Zamknięcie giełdy}- 
(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
austryackie 85 45. Spirytus 00*00

Paryż 13 października- (Zamknięcie gieł­
dy), Trzy procent, renta 99 95 Mąka („F ?»ur 
de Paris®) 29 65.

Frankfurt 13 października. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 215*90. Koleje pań 
stwowe 000 00 exoiusiye kupon. Alpiny 000 00. 
Disoonto 187*40. Laura 000 00.

HOTEL GEOROEA
Przyjechał1 dnia 14 piżdziarnika. F. Bo­

cheński z Mnżyłowa. F. Dzierzyńsk* z Rzeszowa. 
L KiBielewsl.i z Wyżnicy. J. Kalincznk z W ie­
dnia. H. Orpiszewski z Podola ros A. Weissmann 
z St^rzysk. J. Seeligmann z Nowosiółki, J. Bteiner 
i P. Steiner z Czerniowiec,

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów —  Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pti- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

źA m u  w miejsct‘..
Przyjechali dnia 14 października, J. i A. Ro- 

maszkanowie z Besarabii. F. Dnbieńska z Zakli­
czyna. U Ott z Nowego Sącza, B Leszczyński z 
Zaleszczyk. N. Grnński z Charkowa. N. Dondorf z 
Mostow wielkich, S. Kędzierski z MerySzczowa, A. 
Idzik z Brzozowa. S. Kubiński z Kijowa. S. Hal* 
pern z Storoźyńca. J. Bednarski z Krakowa. K 
Lgocki z N Targu F . Apozsański z Drycza. J. 
Paasche z Cogna.cn. B. Frnsiński z Łąki. JT Ska­
rżyński z Szwej Iowa. J. Kohler z Topo.-owa. F. 
Reichart z Łańcuta. N Łekczyński z Remenowa. 
A. Bylinowie ze Stryja. H. Węglicki z Czenro- 
wiec. A. Dziewanowski z Kijowa. M, Demhamer z 
Lyonu. J. S;uman z Poznania. S. B.or“SzViewicz i 
R Dmowski z Krakowa. A. Bieniedzki z Koziny. 
F. Sessler z Węgier. N. Jakliński z Komarna. S. 
Dydyński z Ulucza. W. Kri inski z Perespy. K. 
Wiktor z Zarszyna. J. Krzysztofowicz z Artaaowa. 
Z Tonaga z Lipowiec. N. Chramiee i W  hr. Za­
moyski ł  Zakopanego. A WsligórsLi ze Swnryezo- 
wa. W. Czaykowski z Pietniczan. E. Dudzińscy z 
Klicka. F. Pear z Jaworowa. H Dłuski z Ła 
nowiec.

Wiedeń 14 pażdz.ernikr. (.Giełda zbożowa). 
(Kura# w kokonach i po 50 kilogramów). Psae- 
nic* na jesień 7 43— 7 44, na wiosnę 7*51— 7*52; 
żyto na na jesień 6*62—6*64, na wiosnę 0 00— 
0.00-, knkurudaa na, wrzesien-październik 6 52—
6 54, nu ma;-oz97wieo 0 0 0 —0*00; owies na je ­
sień 6 30—6*32, na wiosrę 6 36—6*38. Rzepak 
na wrzesień-pażdziernik 0000  —00'00,, na sty­
czeń luty 0*00- 0*00. Olej rzepakowy na sty- 
ozeń-kwieoień 00—00. Tendenoya: si&ba, ku- 
knrndzf. idzie w górę. P ogoda: piękna.

Budapeszt 14 października. 'Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koi ona oh i po 50 klg.;. Psze- 
nios na październik 7*16—7*17, na kwieoień
7 24—7*25 , śvto na październik 6*27 —6*28 
na kwiec; fcń 6*34—6*35; owies, na październik 
6*58—5*59, kwiecień 6*07— 6 38; k kuruc et. nf 
maj 5*64—5*65. Rzepak na sierpień 11*75— 
11*85. Oferty na pezt nioę mierne. Chęć kupna 
słaba. Tendenoya: słaba. Pogoda : pochmurno.

Giełda południowa ^godzina 12  minnl SO)- 
Wiadeń 14 pażdzierniia.

Marki 117 08, renta majowa 100.80 węg. 
renta koronowa 97.80, Akcye: aust". zakł fcrbdyt. 
688.76, węg. zak. kred. 726 00 ajglobaukn 274.00, 
unionbanku 688,— , bankyeri nn 465 60, lander- 
banku 894.00 kolei pań8vW. 718.60, lombardy 
77 50, akcye kolei Elbethal 462.50, fabryki broni 
000.— , tytoniowe 326 00, abiny 870.00, Rima Mn- 
ranyi 49100, pragskiego Tow. żel. — .— , losy tu­
reckie 119 60, ruble 263 00 Usposobienie bez ocnoty.

HOTEL EUROPEJSKI
L w ó w  — P l a o  M a r y a c k l  

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 14 pi aiziernika. H. Mo­

drzejewski z Ameryki. Br. A. Jorkasch Koch z 
Tarnowa. Br. M. Osten Sacken z Rosyi. Er K. 
Krnsenstern z Niemirowa. 8t Komarnicki z Za 
wadki, K Niwicka z Bortnik. S, Walewska z Ko­
py czyniąc. M Podhoreka z Wołynia. A. TLom 
iiełded. T. Wyeock’ z Zubow mostów K. Zagórski 

K. Attesiander z Krakowa. M. Uhlioh z Peiden 
bergt J. Sichermann z Endapesztn. Dr. A. Iskrzy 
oki z Sanoka M Zdulski z Kolbuszowy. M. Cho- 
rośnicka z Chorośnicy,

Cl a d e s r a n e .
Rubryka ta me ponbedai od Redakoyi, nia brnrae tez one 

■» nią m ńebie żadnej odpowiednia inożoi

A te lfe r dendyatycznc H etm ańska 6
D p , mted. Wiktora Jankowskiego
■p ykonuje się: plombowanie wyjmowanie zębów bez bó­
lu, wstawianie sztucznych zębdsr w kauczuku i zlocie, 

w etOBownych wypadkach 1 ez ptyi ki.

L.fO W  l4 ^aż^Aerhika (Z izby handlowej). 
Obliczenie w -""-alucib koronow 
A kc ye  za 100 E  K< Lj gal. Karola Lndw ka pv 

4iJU Koron — *0(‘ 4o — '00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaul a 
po 400 kor. 568.0T do 572.00 3 m k. kipoteoznego po 
40C kor. 586 00 do 550*00. Akoye garbarni w Rzeszowie
po 400 k o r .  do OOO*—. Tow. budowy wagonów
w Sanoku po 600 koron 000—  do 850,— . Banku dla 
handlu 1 przamyzłu po 400 a. 840.— do *180.— .

Liaty z~ataw nc za zztuką: Banku lipos. gali o 
5 proo. loz. w 50 lat. z 10 proc, prem. 1  )9'70 do 000*00 

i pół proo. loz. r  50 i>t 1Ó0 — do 100*70, 4 proc. łoi. 
60 lat 95.80 dc 96*50. Banku krai. 4 i pói proo. loe a  

6? lat 107.00 4c 101.70 Banio, n r 4 pvoc, loz w 57 lat 
97 00 do 97*70. — Tow. kred. gal. iie*n»kie 4 proo. (I emi • 
*j*a) 96*50 do 97*20, 4 proo. los w 41 i tpół latach 96 70 
do — .— , 4 prao. loz w 56 lat 95 80 do 96.59.

CbHfll za jztukę. (fal, fund pup aacy net o 4 pro 
98*4C do 99*10. Bako .11 iną . fund. nropiŁ. 5 proc. JU2*50 
po — *— . Kom. 3anks. krai. 6 proj. (II emisyi) 102*00 dc 
102-70, Kolejowe Hulne Banku krajowetc i procentowe 
do 900 koron 96 60 do 97*8P PoiyozH kraj, z -  1878 6 
proo, — *— do —.— . 4 proo. z 7998 r. 96.80 do 97.50, nua- 
acz Lwowa 4 proo. p. 200 koron 94-80 do 95*00. 4*/,°/ • 
po 200 koron 100*60 do 101.20.

M o n .ty . Lokat cesarski 11*22 do 11*84. Napoleon 
dor 19*00 do 19*20. Rui 1 rosyjski papierowy 252,20 dc 
254.50. 100 marek niemieokioL 11690 do 117*40.

jKunstć. Dr. WIKTOR HElS
byD leki-i klinik okulistycznych w Berlinie, Iwo wie 
i v* Paryżu. — Ordynuje przedp. od 9 12 i od 8—5

po poł. u l. Jagiellońska 17

Ruoh pooiągów ko ijowyoh
ażny od Igo maja 1902 roku według ozasn środkowi -

europejskiego.

P rzych o d zą  do L w o w a :
Z Krakowa: L.31*, 1 35, 8  40* 6*10, 8*50, 5-5019.50* 
Z Rzeszowa: 10*26
Z Po^woloezysk (na dworzec głównj): „  35 , 8*00. 5*»5 

10*20r na Podzamc" 2*80, 7 4C, 5-11, 10 02*.
Z Tarnopola : 8.86* (ni a gi*,); 8*14* na Podzamcze 
Ł Ozemiowieo: I?  15*, f*45, 6*20, 5*40 i 9**P 
Ze Stamtiawcwa: 11*65.
Ze Stryja: 8*10, 1-Wfc 4*40, 10-60*.
Z J-.n^z 7*45, 1*28. 9*26*, 10 08*.

Oda nodzą z e  L w o w a :
Dn T.*akowz 18*45*,8*30, 2  55,4*16*,8*40, 9*20*. 1100*
Do Rzesze» a : 8'8u.
Do Przemyśl* 9-26*
Dc Podwołoczyzk z dworca głównego: 1*55 6*flC, 8 00* 

,1 *10*; z Podzamcza • L -OP. 6 41, MG 1 1  8S»*
Dc Jkrnopoli • 1 40 1  dw: głównego i 10*57 iPjdzamosa 
Dc Ozemiow cec: 3*51*, «  4  >, 6 26. 10 80, 10 80*.
Do tjjizła ’ov ar 6*10*
Do Stryja: 6*86. 9"9 8*06, 6 86*.
Do Janowu: 9 15 , 1-25, fóo  6*30*, 10*05“

liw aga , Pociągi pospieszne drr i- wane są uteram 
łus-imi; pocnyri noc" oss.*oserc rą gwiazdką Pora n> « 

ona l’ 0*y sią od godz. 6 wieczór do f min 5 rano.
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L8)
Najszczęśliwsze dni w  życiu.

(Z  angielskiego.)

Ciąg dalszy).
Światłe rady pani Beeton przewcdniozą 

tej praoy domowej. A. w ięc naprzód trzeba 
zadysponować obiad, wyprawić kucharkę na 
miasto karze pcśoierać. Są to zajęcia żmudne 
i niewidoczne dla męskiego oka; trzeba się 
znać na rzeozy, aby je  ooen ió : profan dostrze­
ga tylko braki, a gdy wszystko jest w porząd­
ku, uważa to za rzeoz naturalną.

M 4ź tak siada do wybornego obiadu, zło­
żonego ze smażonej ryby, ria de reau en cai^se, 
puddingu ze śliwek, jak gdyby te wtzystkie 
speoyały w yrastał/ auu imatyoznie na obrusie. 
Nie domyśla się on, ile ten obiad kosztował 
myśli, trudu kłopotu, rozmaitych kombinaoyj, 
zależny oh od pory roku, od oeny produktów 
i t. d. Używa owooów praoy, nie wnikając 
w pracę samą.

Gdy rrzygotowama do obiadu poczynio­
ne, zostaje jeszoze niemało roboty. Trzeba 
oszyć stanik nową gazą, bo tamta już nieświe­
ża, następnie trzeba zrobić porządek w srnfla- 
daoh, trzeba oozyśoió srebra, obm yć rośliny 
w doi iozkach, odświeżyć pióra, które się roz- 
iryzowały na wilgoci. W szystko to zajmnje 
tyle czasu, ze przed drugiem śniadaniem mo­
żna zaledwie odozytać dwie ostatnie kartki 
powieści żeby wiedzieć „ou się stało0, śnia­
danie trwa trzy minuty — nie dłnżej, bo 
smutno jeść samej jednej.

Potem przychodzą nudniejsze i o wiele 
uciążliwsze obowiązki towarzyskie. Trzeba 
zdjąć w ygodny różowy szlafroozek i włożyć 
szarą suknię z żakiecikiem.

W izyty, nawet n osób mało znanych by- 
rąją daleko mniej nudne, gdy się je  odbywa

w sukni ładnej i dobrze uszytej.
Oo wtorek Magdzia przyjmuje odwiedzi­

ny. W e wszystkie inne dni tygodnia rzuoa 
karty znajomym, lub rozprawia z nimi o rze­
czach obojętnyob. Pomimo, iż schodzi jt  na 
tem po oarę godzin dziennie, nie odwiedziła 
wszystkich, a wciąż ieszoze otrzymnje wizyty 
osób nieznanych, które „pragną pozdrowić żonę 
p. Franciszka Orosse w ]ej nowem życiu i no­
wej siedzibie*. W izytom  i rewizytom niema 
koioa .

Przyjmowanie nieznajomych było najtru­
dniej szem zadaniem. Joanna meldowała gościa, 
przekręcając zwykle nazwisko

Do saloniku wchodziła fakaś pani obca. 
Ze słow jej nic zawsze można się było domy­
śleć, kim jest. Rozmawiano z dziesięć minut
0 lasach sosnowych, o morskich kąpielaoh, o 
tennisie, o palenin ciał po śmierci. Po filiżan­
ce herbaty nieznajoma pani żegnała się i od­
chodziła.

Owego dnia Magdzia nie wybierała się 
z wizytami, ohoiała porządki domowe zała­
twić. Zdawało jej się, że już nikt nie przyj­
dzie, gdy około czwartej odezwał się nagle 
dzwonek.

— Pani W hite — zaanonsowała Joanna, 
otwierając drzwi od bawialni.

—  W right — poprawiła ją nowoprzybyła — 
pani Yioleta W rig  i —  dodała.

Magdzia wstała na powitanie z uśmie­
chem. B ył to uśmiech dziwnie słoaki i uimu 
jąoy; tchnął prawdziwą życzliwością dla ludzi
1 o ęoią, by wszystkim było dobrze dokoła. 
Uprzejmośo n.e była sztuoznc, bo nłynęła 
z poozoiw egc, prawdziwie chrześcijańskiego 
ser uszku.

Ale pani W right zdawała się nie widzieć 
tego uprzeimego powitania. Stały, przygląda- 
jąo się sobie w za j«m : jedna ponętna jak owoo 
dojrzały, druga słodka, dziewozęoa; obie pię­
kne, ale każda pociągająca innym urokiem

Szozęśliwy Franek, którego przeszłość i 
teraźniejszość przedstawiały się w takiej po­
staci, lecz szczęśliwszy jeszoze, że zdołał oae- 
rwaó się od orzeszłośc. przed rozpoozęoiem 
nowego żyoia.

Pani W right stała w milczenia, przypa­
trując się swojej rywalce.

Magdzia kładła to milczenie n i karb nie- 
śmiałośoi, zrozumiałej przy pierwszych odwie­
dzinach i chciała ułatwić sytuaoyę.

— Może pani nsiadzie na fotelu — prosiła— 
pani zapewne zmęczona, mieszkamy tak dale­
ko! Dzlękujr pani, że nar pani zeohoiała od­
wiedzić. To wie’ ka uprzejm ość!

Blady uśmieoh przeieoiał po twarzy pani 
W right.

—  Uprzejm ość! —  podohwyoiła.
—  Naturalnie, bo w nowej osadzie, jaką jest 

W oking, gdzie tyle osób się osiedla, dawni 
mieszkańoy mus są być nieraz ntrud .em w izy­
tami, które w swej uprzejmości składają no­
wym przybyszom.

—  Rozumiem —  odparła Yiolets —  ps.ai są­
dzi, że ja tu mieszkam. W oale nie przyjooha- 
łam wprost z Londynn.

—  D opraw dy! —  zawołała Magdzia w na­
dziei, ze się aowie od nieznajomej jakiego 
szozegółu, któryby jej ułatwił rozmowę. — 
Jakże się pani W oking podobe ? — rzekła po 
chwili daremnego oozekiwania.

—  Dobre to miejsce do grzebania nmarłyoh 
i wgrzebywania się żywyoh —  brzmiała odpo­
wiedź.

Ton był ostry. Nigdy w żyoiu nie zdarzyło 
się jeszoze Magd. byó sam na sam z osobą tak 
dziwną. Przedewszystkiem juj uroda była nie­
zwykła — jakby złowieszcza. Powtóre, zaoho- 
wanie się bezoeremoniame, lekoeważąoe. Ta 
pani tepta<a po wtzelkioh konwenansach. Taki 
sposób Lyoia można spotkać w Anglii tylko 
wśród najwyższej sfery wielkiego świata i w y­
sokiej sfery półświatka.

Magdzia nie znała takioh manier i onie­
śmielały ją one, a przytem trapiła ją myśl, 
że nie ozyni zadość obowiązkom gospodyni 
domu-

P* ni W right nie próbowali woale pod­
trzymać rozmowy, usadowiła się w y odnie w 
fotelu i wodziła po Magdzi okiem badawczem.

Ta para oozu przenikliwych ślizgała się 
po oałej postaci, od kasztanowatych włosów 
do wyoLodsi^oyoh z pod szarej sukni pantofel­
ków. Zatrzymj wała się najdłużej na twarzy, 
czytsjąc w niej skwapliwie, jak w księdze 
otwartej.

Nikt, jesreze tak się nie przyglądał Magdzi, 
a nstynrt ostrzegał ]ą, że te oględziny nie są 
iyczliw e.

Obejrzawszy swą rywalkę od stóp do 
głowy, Yioleta W right z tą samą ohłodną ba- 
dawozością przystąpiła do lustraoyi pokoju. 
Próbowała odtworzyć sobie w myśli życ e tyoh 
dwojga ludzi w  tem otoczeniu.

M igdzia odzywała się kilkakrotnie z kon- 
wenoyonalnemi zdaniami, ale pani W right m 
dawa1 1 *ńę odwieso od swyob badań ani uwa­
gami o pogodzie, ani atyskiwaniem nc; powol­
ność bole’ podmiejskich. Oozy jej wędrowały 
woiąż po pokoju. Nugle wstałs, i zbliżyła się 
do etażerki.

—  To mąż pani, p. Franciszek Oroaie? — 
spytała, biorąc do rąk fotografię, przedstawia­
jącą Franka w mundurze oohotniozym.

—  Tak, ozy go pani zna?
— Troohę. Mamy wspólnych przyjaoiół. — 

Dwuznaczny uśmieoh zabłądził na jej usta. — 
Zapewne ostatnia fotografia.

— Tak, robiona zaraz po naszym ślnhie.
— To widać, wygląda na spokojnego żonko­

sia. Poohlebili mn. Ładniejszy niż w natnrze.
— Tak pani najduje? —  odparła Magdzia 

ohłouno. — W edług mnie fotografia woale nie 
poohlebiona, i owszem.

Pp.n. W iigh t roześmiała się.

—  Naturalnie, że pani tak uważa.
— Bo tak je jt !  — zawołała Magdzia.
— Słusznie, że pani tak myśli — odparła 

Yioleta z uśmiechem drażniącym.
— W idać, że pani znale mojego męża bar­

dzo mało i pobieżnie, skoro pani sama tego 
nie spostrzega.

— Okazuje się, że go znałam pobieżnie.
Magdzia była rozgniewana, pierwszy raz

w życiu. Tapafr nóżką po dywanie, zagryzała 
usta, oozy je j pałady gorączkowo, gotowa była 
odpowiedzieć bardzo ostro tej dziwn6i kobie­
cie, która poważała się mówić o Frenzu z ta 
k m lekceważeniem.

Yioleta spostrzegła zmianę w jej twarzy. 
Gniew Magdai nba dl ją i zainteresował. Na- 
gir polot !a rękę na jej ramienia, tak serde­
cznie. że Magduaia nie mogła się o to obrazić.

— Szozęśbwy z niego człowiek, że ma tak 
gorąoą obronioielkę — rzekła.

»’ei charakter wytrawny i więkjza zna­
jomość żyou , dawały jej nad tą niewinną isto­
tą przewegę taką, jaką wiek dojrzały miewa 
zwykle nad młodońoią. Pomiędzy niemi było 
zaledwie dziesięć lat różnicy, ale Magdzia 
czuła bezwiednie, że nie mogą obcować ze 
sobą na stopie równości.

Chłodny spokój pani W right uniemożli­
wiał wszelki opór, a i terasę także. Na Magdzię 

oozy coraz łe godniejsze wprawdzie,
leoz bystre i przenikliwe.

— Tak go pani bardzo kooha?— spytała Yioleta.
—  Naturalnie że go kooham. Jest moim mężem.
—  Czyż to idzie zawsze w parze?
— Pani jert mężatką zapewne. Czyżby pani 

swego męża nie koohała?
— O, mniejsza o mnie, A  pani nie koohała 

przedtem nikogo?
— Nie.

(Ciąg dr1 a j nastapi)

Katarzyna Merc
w dowa

przeżywszy lat 82, pó długiej i ciężkiej słabości opatrzona nw Sa­
kramentami, przeniosła się do wieczności dnia 18 października 1 02 r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w środę dnia 15-go paź.'-if-r- 
nł\« b. r. o godzinie i-uej po południu ■ domu żałoby przy ul. Koł­
łątaj z 1. 8 na cmentarz Janowzki, na który stroskam dzieci i wni ikl, 
krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześ ian zapraszają.

Lwów dnia 18 października 1902.

„CONCORDIA “ A. Kurkowi i, Lwów, Sobieskiego 1. 10

Karola Bałłabana następca

W  V'W> taj;

Józef O źm iriski
Lw ów , ul. M alicka l. 23

polew

w najlepszych gatunkach 
o .Jaku czystym aroma­
tycznym w wjrecz-t.ch 
4*/, klgr. opłujone do każ­

dej stacyi pocztowej : 
Ceylon gmboziarn. naj- 

t rzedn. zł. 10 .0
Ceylon grubo tiara śre­

dnia . . . .  -I. 10. 
Cnba b. dobra . zł. B 60 
tortorico . . . z ł .  9120. 
Caracas . . . zł. 7-— 
'eylon p.»rłowa zł. 10-70. 

Moccj aiabzaa zł. 10'70. 
Jawa złota . . zł. 10*70

£ Herbaty chińskie
zbioru majowego 

■ wybornym smakiem i 
aromatyczną wonią: 

Pół :lgr Cong-' oe*_r- 
ssie z/t 2.

Pół klg Familijnej zł. 8. 
Pół kij M< i inge U 4. 
Pół klg. Imperial zł. 5 
Pól klg. Wysiewok z naj­

lepszych herbat zł. 1 30. 
Zamówieni. c prowin- 

cyi skuteczn.L się od 
wrotną pocztą nie lioząe 
opakowania

W odj fiołkowa
usuwa z :warzy pryszcze, liszaje, trządziki, pierrchnienie i ł iszczenie skó­
ry, wygładza im Tszczk. pory i doły ospowe. Twarz odświeża, wybicia i 

Wydelikacu. — Cero, 2 K.

I 1 L V A T « W 1 C Z
Sklepy własne : w e L w o w l« , K ra k o w ie  i P m  m y ilu , oraz we wzzyst-
kioh pier rszorzędnyoa aptekach, drogueryach, sklepach i zakładaob fry-

ryerskicn.

Kazimierz Nawarski
inżynier cywilny w Dolinio (koło Stryja)

wykonuj© •
w ezelk ie  p o m iary  gruntów . Osuszenia i nawodnienia gruntósr dlu 
celów melioracyjnych. ProjeLtj, na kun cly, wodociągi, sal łady wodne, 

przemysłowe i fabryczne.

30000S*>QOOOOOOO€K>OOOOOCDOOOOOOOOOOOOOO
H andel za ło żon y  w r .  1789.

Marka ochronna „Chińczyk11

F r y d e r y k  i c b u b n l h  f  S p ó ł k a
Lwów, Rynek 1. 46, poleca:

Herbaty chińskie aromatyczne
snakomite w smaku

pół F.o 8 kot 20 hal.
n n 8 n oO „
» » 4 „ 60 „
n n 6 n „
n I, 6 » - n

iengo Nr. O.
Cont i Nr. I.
Souchong N- 2.
Soucłiong majowa 
K a y a t  v  najprzedniejsza 

i  Z ra ko tiiitu  o k ru c h y  h erb a t pół Ko kor. 8, 8-60 i 4.60.
Prosimy iądaó „Herbatę z Chińczykiem.

^ OOOOOOOOOw OcOCJKjOOOOOOO___________
Redaktor oapowiedadamy ; L u d w ik  M a s ło w s k i.

f  0 0 — — — — l i t  i

Po cenach
re lakcyiayuh ogłoszenia do wszyst- 
jeb  bez Tfyjątkn dzienników.
lw ow skich, krakowskich, 
Warszawskich, wii dcl ik  r 
czeskich, franouzkioh ect.,
czasopism faobowych miejscowych, 
-amiojscnwych i sagr^nioznyoh, za- 
mówinnit. i a kii ize i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m era tą  na 
w sźelk io  pism a  

przyjmuje

denników i
Soltolowskiego

we Lwowie, 1 saż Hansmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

E leg anck ie  miesił ani< kawalerskie, 
2 pokoje, przedpokój, 15go Październi1 i. 
Lelewel 2

Panna z ósmą klasą i egzaminem ra­
chunkowości państwowej noi a kuje po­
sady, lub też do towarzystwo pani. Ła­
skawe zgłoszenia poste restante O. O. 
Lwów.

Z a rz ą d  ogrodu S n la tyn ka , p.
Prjhf-syoz wysyła za zaliczką pocztową 
lub kolejową

jabłka po 30 halerzy kilo.
iw l  lży  m iód deserow y kuracyj­

ny, własn. "isiek" 6 klgr, 6 kor. 80 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowo.eni. KO- 
rzen iew icz , jm .  n a u e z , Iw an cza -  
ny pl.

W illą  w Brzuonow kaen pr-yu^jząc 
100 złr dochodu, zamienią na ogród lub 

parcelę budowlaną we Lwowie ul. Miko­
łaja 16 u dozorcy.

R a js k ie  ja b łu s zk a
czerwone do smarzenia, 5 kigr. 2 korony 

poluoa
Antoni Klimowicz i Syn

Lw ów . p iać  H a lic k i 14

Bukiety imieninowe
zaręczynowe i » seelne w najpiękniejszym 

jljżenia poleca mrgrzyn kwiatom
A n t o n i e g o  K l i m o w i c z a  t S y n a  

Lw ów , p lac  H a lic k i .
H iezró w n an e l dobroci kuracyf*  

ny kon iak n ra w d iiw y  fran cu sk i, 
c a ła  bute lka  zl 3 .5 0 ,  pó ł 1.80, 
ćw ie rć  but. 1 z ł. po leca  handel 
L eu n ard a  S o lecki.igp  w e L w o ­
w ie  u1 B atorego  ft. VM|syłkl ot> 
2  butelek odw rotnie  do każde) 
m ie |s c o w o ic i.

O t w a r t o
w Pasażu Mikolasona 

o d  ■ a l l e y  DECręt©) 
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

I l id o k l natury: =  podróże  =  .  !o 
liee  ówi >ta =  W yp r.iw y  nauko* 
wc -  - W ypadki h is to ryczne  =  

b rą zy  z .tosiąpu c y w liiza c y i 
Sztuki i nauka —  itd. itd.

=Zmiana obrazów cotygodnia= 
od 12-go października

Sauka Szwajcarya.
W stęp 10 ct.

Otwarte ot lOiej rato do lOte] wieczór.

f

C. i k. 
nadworny dostawca

HA N D EL

PŁÓCIEN I BIELIZNY

H a sp rzed aż  majątki ziemskie w róż- 
nych okolicach krt ju.

D z ie rż a w y  większycn i mniejszych 
folwarków talże z gorzelniami.

R ea ln o śc i we Lwowie i na prowinr 
cyi poleca i zlecenia przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
plae Dąbrowskiego ,1. 5. (w gmachr To­

warzystwa TJrzędu ków prywrtnych),

Do nabycia w zasobniejszych antekach,
Iroguerjach i składach perfum. Główny 
a Kład Szymon Hag, apt. we Lwowie.

K o r e z y A s k l r *
Lwów, H a lick a  16

S kfad  płócien
i bielizny gotowej, L  , _________
poleca bielizn wełnianą dajską i męską 
w wielkim wyborze oraz Iiołdry na weł­
niane; wiiO:e i materace włocienne

D w ie  dożę Aurikarye do zbycia Pie­
karska 86, stróż wskaże.

L . M ią c z y ń s k a  udziele lekcj i tań­
ców dla wyższego towarzystwa Zgłosze­
nia ul. Kraszewskiego 19 a.

Mi- alki ziemskie do sprzedania 1 wy- 
dzierżawienia poleca korzystnie Iwanow­
ski, Lwów, Kamińet ego 6._____________

A gronom  » jak najlepszemi polece­
niami, poszukuj o posady rządzcy, sekre- 
t*ua 1 lb k mtrolora. Zg«os*enia: Maryan, 
r.wów Św. Mikołaja 10 parter̂ __________

PASAŻ HAUSBLANA 
Lwowski)

F0T0-PLAS1ICON
(46 i MJ premiowane)

Od K o- % 0
do widzenia 

Z a jm u jąca  podroż po

Sardynii i Sycylii.
Wstęp 10 centów.

JANI RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej wlasncyo wyrobu
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 86, 2— ,  2-20, '-50 8.
K oszu le  * przodami w _ kładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 8-80,
8 70.

K oszu le  kolor , kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2*50 i 8. 

K oszule ' ;olorowe satynowe po zł. 
2-45.

Koszule noette białe, p > z*. J-tw 
i 1-P5. ozdabiane nu wz*® ukraiń­
skich po zł. 2‘3u, a-50 i -2 75. 

Koszule cJa chłopaków  po zł.
40 i 1-6).

PótkOSZUlkE * kołnifrzzm 50 ct., 
b«z kołnierzy 85 ot., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania
6U 6! ot.

K o łn ie rzyk i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2 50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, L 20, 1-80, 1-40 i 1‘70. 

dla  Chłopaków z dymy po zł. 0-95 
i 110.

S k a rp e tk i m ąskie  tuz. zł. 4, 5,
6, 7 50 i 10 dla chłopaków tuzm zł. 
H-50, 4, ś-50.

K aftan ik i od potu o ie fie  i siat- 
kowe (Schweiss&uger po zł. 0*90 1 1. 

K am ize lk i do po low ania  weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P ończochy f o  polow ania i ■ 
Cholewki . ełniane bez stóp po | 
zł. L 75, d, 2m0.

Spodnie do kąp ie li trykotowe. 
O ryg in a ln e  I ot- d r. JSgera  
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowiu 
łatwo się przeziębiających po oenuoh 

fubrycrnycii.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8-60, 4-50, i 5, imiuacya batystowych 
l! d 60, 4 50, '75.

S ze lk i an g ie ls k ie  od &u ct. 
P a ra s c le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Jol nn Maria Farina Julichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1-50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych hisonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

SN.*

C. i k. 
nadworny dostawca

R  D IT M A R , Lwów
poleca

LAMPY NAFTOWE
różnego rodzaju

F A J A E l  » L A M P Y
elektryczne i gazowe.

PEECE I KUCHNIE

r . O D

naftowe
d o  o g r z r  w a n t a  i g o t o w a n i u

ber najmniejszego odoru j  kopciu. 
Najlepsza tylko nlezapalna

Ł A E r A  k r a jo w a

Skład artystycznych i sanitarnych wyrobów majolikowych.

N o w o n c i  ! Palniki spirytusowe dające się do każdej lampy naftowej za­
aplikować z „siatką Auera* odznaczają się od wszystkich dotychczas wynalezionych 
swoją pujedyńczością i nadzwyczaj łatwą obsługą.

U!

i

u r z ą d z e n ia  $

1 9 11 Najtańsze 

I ^ S l i  Odpędowe
ausf! weg.pai.^673.

Faertka maszyn
i ODIEWARNIA ŻELA7A

E B r e d T i S 1®#
w OTTY N i i (gaucya) 

/■AA Zarrudnia.
^ M ^ obotniKow;-___

Poznańskie biuro nauczycielskie
poleca nanczycielkę z Hoteln Lambert 
wysoko muc. mówiącą biegle po franc. 
aagi* ls. niem. i mającą malarstwo i ry­
sunki, na pensyę 600 flor, Naaozyjielki 
’olki wys. muz. i biegle w franc. Bony, 

Polki i Hieiuki frebl Osoby do zarządu 
domu i do towarzystwa inteligentne.

N. GINTER wjiszŁ Dauozjdła
Poznań, ulu Wiedeńska Nr. 8 parter

I
Fizykalno-dyetetyczna

Lecznica Dr. A, 
Tarnawskiego

t Koi iw ie  (staoya kolei Zubło- 
tów  za  K ołom yją)

Otwarte do końoa października

P rzybory do krawieozyzny
Apllka^ye
Koronki
Taśmy, B ziki
Podszewki

y? wi^lkin wyborze
poleru najtaniej

Ferdynand Guttler
Lwów, ul. Halicka 20.

Plac Halick. .8.

„ 8 V R IU S Z U
L w ó w , ulica 3-go M a |a  liczb a  2

poleca
wyborne kaw y pół kilo 65 jt., 7l> ct. i 
wyżej. Najlansze h erbaty  pół kilo od j . 50, 
koił ak liUraoyjny od 2 złr. but. Ruin) 
najlepszy ou 1-20 */, lit. K akao  holen 

demkie pół kg. 1-90.

Męskie
P ła s z c z e  jesienne „ftag lau*
P łas zcze  lodenowe gonu we 
K urtk i m yśliwskie, P e le ry n y  
Hawelokl wielbłądzie od 16 złr. 
K am ize lk i włóczkowe 
R ę k a w ic zk i ciepłe i jelenia 
P le d y , K oce, D e rk i

poleca

1 adeusz Górski
Lwów plae Maryacki l• fl

N z c z e p y  o w o c o w e .
Wvsylam do każdej * ouz.y i stacyi Ja­
błonie, g rusze , ś liw y  I czereśn ie

d; iztuk- 50 )t., ’ 0 ar tuk 4 zł. 76 ct. 
b r z o s k w i n i e  * ‘I® morele, w ę -
gli i r k l ,  n< k t a r y n y ,  d r z e w a  I k i d e -  
g^u( — O z d o b n e  m a m  d o  s p r z o *  

a n l a  3 . 0 0 '  s z t u k .  liłzewcw w róż­
nych odmian, i 100 sztuk 15, 20 i 25 zł. 
C  n n ik  z >bjaśnieniem pom ilogioznem 

wysyłam opłatnie każdemu.

E . U k I a  ń 8 k  i,
Zarząd ogrodów w Olszy- Dwói’, 

o. p. Kraków .

Pierścionki 
zaręczynowe obi ąozki 

iż piłki ślubne, srebro stoło­
we (urzedowuie oechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach orar wszelkie biżutery. 

polaca Jan Jarzyna  
iubilar, Lwów, Hotel 

rturopojiti.

Cebulki hyaeentowe
niebieskie, białe po 15, różowe, czerwone 
12, tuli peny 4—H, naroyzy 6 —10, orocu- 
sy po 2 centy za sztukę poleca zakład 

ogrodniczy

Antoniego Klimowicza i Syna
Lw ów  P ie k a rs k a  0 3 .

Poszumpje się

rządzcę
na jeden folwark 700 morgow pod Lwo- 
wi m z pr-eważnie mlecznem gospodar­
stwem. P o ż ą d a  do ob|ęci£ Ib gru- 
dn ia , w zg lą d n le  1 s ty c zn ia  1 1 0 3 -  

głoszenia wraz z dołąuzonemi świa­
dectwami p rzy jm u je  Z a r z ą r  d ó b r  

J a r y c z ó w  1 iw y , p o e zt. lo c o .

Jedyny istniejący 
i k o r o

dóbr tabularnych w irtlioyi i W iel- 
kiem Ks Krakowskiem trraz z dwo­
ma dodauKami wya. przez prof. 
Dr. T- Piłata do nabycia po zni­
żonej cenie zrmiast kor. 13'UO ty l­
ko za hor. 6 w księgarni anty- 

kwarskiej
^ 4 -  K S l z l a ,

we Lwoune ul. Trybunalska U .

Papier z fabryki Czerl&óakfaj. 2 drukami E. W i ni Lr za


